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' W ypadałoby mi zacząć od szkół ludow ych, 
lecz tioyu ja j^ t tnę założenia i zostaw iając so- 
Dio a a  czmi późniejszy pomówienie o szkołach 
ludowych pow tarzam  zn »wu nejpierw , że aby 
ludność Ja iic ji m ogła nabywa*1 nauki w ygodnie, 
ilość szkół średnich pow inna być najm niej po 
dniesiona do 4U, pow tóre, że te szkoły m ają  od­
powiadać zaspokojepiu szczególnych potrzeb 
„aszego kraju . -

C o d o  i l o ś c i  s z k ó ł .  S tau  finansowy 
p a ń s tw a 'n ie  pozw ala, ab y  rząd  teraz w :nos i 
gzkuiy ; któż w ięc ma je  wznosić ? Oto ooyw a- 
teie sam i. P ięknym  przykładem  w yprzedziły  już  
trzy m iasta D rihobycz , K ołom yja i Siiczaw a, 
wznosząc swoim kosztem  gim nazja Nie wspo 
minam tn taj o. szkołach niższo realnych, wznie­
sionych prsez m iasta, ponievTaz te ih y b i- ją  ce­
lo- Zam »i poaonny pow zięły Brody, m ając ua 
celu wzmezmnie realnego g im nazjum ; czytas.s- 
my naw et jn ż  p lan  szaolny przedm iotów  i wy 
kładów  (o czem później) przedłożony w. m ini: 
gterstwu Może nam  jed n ak  ktoś aczynić za 
p*ut, że zak ładać  szkoły m ogą t j lk o  m iasta tak  
bogate ja ł  D rohobycz i t. d. Ani słowa, że to 
pizeszkuda w ażna. T.ecz przypatrzm y się i-ze 
czy bliżej, W i-źuy do *ąk w ykazy m ajątków  
różnych ni»st galicy jsk ich ; p raw  a, że wiele 
sst takich  m iędzy niemi, które 'e m a  zadaniu 

nie podołałyby. Atoli daleko w ieasza liczba je s t 
takich mias k tó rych  p i/y ch o d y  o riele są  w ię­
ksze niż ro zch o d y ; znąjdttią się tak  bogate gm i­
ny, że  przychód o 10 do 20 tysięcy j e j t  w iększy 
niz' rozchód. T ak ie  mia. ta  g rzeszą , tak ie  mia- 
8ta sam e siebie o sz u k u ją , jeże li przew yżkr z 
d chodu tylko kapita lizu ją , na  obligacje zam ie­
n ia ją  i t* p . nie wiedzą**, ju k  ogromnym Kapita­
łem i pro. entem je s t wm dza i nauka. Nie rozu ­
miem tego w sensie moralnym, iccz w materjal- 
nym N abyw ając nanki kr_tj się bugaoi, to je s t  
przym naża sobie sp o so b n o ść  d a  rozleglcjazej 

• m iasto ze s /k o łą  ś r  dnią n a b y ta  o kil- 
U g e t  m ieszkańców ■ więcej i to s. mych konar 
KT-AW ' Licząe La jed n ę  szkolę średnią ty lk ,
I S w J ł ,  W .  w
zasiad a ją , l ic z ą c  na jednego  u c z ^ a  w u r « u ę -  
3 f S b I 2 5 C .  rir. w ydatku , m iastu c o r o k p n y  
evw a 7O.000 złr. O ż y w ia j  się *» niem rękodz.e- 
ła  panuje życie, z jazd  w iększy, konsum eja się 
podnosi, a tem sauem  i dochod sam ego m iacta.

je ż e li m ała w ioska, sk ład a jąca  się z k ilku ­
dziesięciu chat i k ilkaset dusz je s t  w imanie, jak 
tego mamy liczne dowody, w yposażyć przez po 
jedyńcze  datk i roczne pojedyńczych swoich
„___ _______ 4 t.a m

*) Pod  tym  jap isen . umieszczać bęaz.etnj w jzel- 
kie P0gl^dy i rozbiory ..praw krajowych, redakcji nad­
syłane , Upraszam y sw iatłyeh obywateM do współudzia

członków scLółkę lud iwa, czemuż by  n je Dy j0 
w stanie m iasto m ające 5 do frUOO ladaości, a 
więc 25 do 40 razy  ty le , wyputmżyć D siebie 
szkoły średniej, zw łaszcza, tc  ma piawo,,d p e ­
wnej części uczniów pobierać op łatę  szkolną, 
k tó ra  n. p. w szkołach  o 300 uczniach vryno8i 
w przecięciu  (na prow incji) do 1000 k ilkase t zł. 
w. a. Z resz tą  m iasto mogłoby naw et w yższą 0 
p ła tę  postanow ić, tak  n. p. gmina m iasta  P rag i 
wznosi teraz nowe t . j .  drugie realne gm inazjum  
na K leinseite i postanaw ia jako  opłatę  szkolną 
46 złr. na rok  szkolny Przyznać nąleźy. że w y ­
posażenie szkolą średniej w ym aga kos dów , ta k  
n V- założenie czteroklasowego gim nazjum  w y ­
m aga 6 do 8 000 złr. rocznego r a  du^u , a cśmio 
klasow ego do i8 .u00 złr. Locz z drugiej strony 
„grom ada je s tto  w ielki człow iek ,44 przy skizę- 
tnem gospodarstw ie Każde m iasto obw odow e, 
każde m iasto ludniejsze Gtalicji może śmiało ten 
w ydatek  ponieść dla ogromnych korzyści, jak ie  
z „„Liej instytucji spły w iją.
""" Tym  Sposobem stanęłaby ilość szkół tak a , 

ja k a  odpow iada ludności naszej prow incji, a s y ­
nowie niezam ożnych rodziców i rolników  spie- 
bzyliny pew nie do blizkiej, o k ilka  mil oddalo­
nej szkoły; gdy tym czasem  teraz dla odległości 
szkół i J 'a  w yuik’t. ącycł z tego przy u trzym a­
niu syna w ielkich kosr-tów, c em nym i pozosta­
w ać m uszą i mnożą tylko liczbę , nie ośw iatę 
ludności krajow ej

C o  d o  j a k o ś c i  s z k ó l .  T e, ja k  z sa ­
mej rzeczy  w ypływ a, odpow iadać winny po 
trzebor k ra ju , łakie tu są  potrzeby, juz  wyżej 
w yłożyliśm y. Mamy liż gim nazjów, z k tó rych  
w ychodzą, czyn raczej wychodzić p o w in n i/in ­
dzie m ający  podstaw ę do dalszego kształcen ia  
się h u m a n i t a r n e g o .  Mamy 6 szkół re a l­
nych, a raczej m ów iąc szczerze, m am y j e d n ę  
szkołę rea lną  (we L wowie, bo niższe realne, tak  
rlak  są  te raz  urządzone nie dochodzą swego ce 
lu) na całą  Galicję, na  k ra j, k tó ry  iost prze 
w ażnie rolniczy, na k ra j, k tóry  potrzebuje p ręd ­
ko i koniecznie wielu, * wieiu ludzi, * zawodu 
przem ysłow ego i rękodzielniczego, bo jeżeli ta 
kow ycu sam w sobie mioó nio będzie, zejdzie 
na nędzarza. Ludzie tacy  w ychodzą ze szkół 
r e a l n y c h * )  czyli z a w  o d o w y c h .  Takich 
w ' s z L ó ł  gw ałtow nie p o trz e b i je  nasz k ra j .  
Przeto  naszem  zdaniem p rzy ra jm n ie j rów ną 
ilość szkół realnych 7 gim nazjalnym i k ra j nasz 
mieć powinien.

Gzy te szkoły m ają  być realnemi czy tak  
zwanemi realnem i gim nazjam i, to kw est ja inna, 
na teraz  nas jeszcze  a ie  obchodząca, mówimy 
tylko, 4e te  szkoły realne w y u ik a ją  z potrzeby 
krajow ej, w;ęc m uszą być  t«k urządzo.ne, żeby

(Hosy z kraju.
( W obronie lu d u ).

Z pod K arpat.
(Ciąg dalszy.) . . .  

K orespondent z Pokucia rozum owaniem  swo-
,em zgrzeszył, ge uprzedzonych przeć, w ludo-
wi wł»^ciciel» w iększych  posiadłości w ich u- 
przedzeniaCu z a s ia r tr ły c h  utw ierdził, łatw ow ier- 
p ,-ch b iąa  ‘ w prow adził, przezco w miłości 
bratniej stygn% * w raz  z korespondentem  na 
lud kam ieniam i rz -c ą ią ; tym  sposobem, zam -st 
się łą c z y ć , tworzy się znowu coraz w iększy 
p rzedział w narodz ie . Podzieleni przepadn  emy, 
a w złączeniu ocalen,e* ^

Jeżeli bym  nareizcie dopuścił, ±e gdzieś 
tam  korespondent na  zbechtaną i roznam iętnio 
na grom adę całą, na nieszczęticte sw .ije trafił, 
a  Której w szelkie p rzyk rośc ią  znosić m usi -  
to jeszcze  zaprzeczę, żeby tak ie  oyio Pokucie.

K onkluzja a rtyku łu  „z P o W ia  je s t  obu­
rza jącą  ra d ą ,,  aby  zapom ogi wło&pia S ^ d  
cieipiącym , szczególnie bezzw rotnej nie dav  «tć, 
zeby w p rzó d y  onm yśleć środki zw rotu , ni s ę  
p rzy jd z ie  w pomoc z ofiarą!

Mamy przekonanie, że tej rady nikt n ‘ 
słucha bo </ ciężko zgrzeszył - i owszem z 
eałem  sercam należy B ariom  tak  ciężko do­
tkniętym  iść w pcmoc, a i rzyd  m a obowiązek 
d o u  n ętych b er w łasnej winy głodem , i prędko 
i udpowiednio, i bezzw rotnie w esprzeć

C a ł y  a r t y k u ł  k o r e s p o n d e n t a  z 
P o k u c i a ,  n a p i s a n y m  z os  f a ł  z o k a z j i  
g ł o d u ;  dziw ntm  tedy  tw ierdzerie  jego , „że 
pomoc m oralna* je&t tu nierowL s i w w yższym  
stoprnu potrzebną, *iiżel1 m a te ija ln a ; i uw aga 
szczególna korespondenta, że ta  pomoc w wie­
lu razach  byłaby szkodliwą. D udać w.nienem, 
że k o responden t'n ie  mówi o szczególe, kiedyby 
może z r  nim był# p-aw da. I ^ d z i  nieść pomoc

*) W yraz ten „realny4' pojmuję w znaczeuiu ogól- 
nem. Pod ezaołami realnemi nie roznmiem szkół naszych 
realnych, ale w ogóle bzkoly, k tóre traktu ją przeważnie 
przedm ioty realne m atem atykę, fizykę, enemie, me­
chanikę, budow nictw o, m iernictwo, handel, kupiectwo, 
rachunkowość i t . d. Szkotami taaiemi są  techniki, 
istnorealne, górnicze, przem ysłow e, rękodzielnicze,han­
dlowe * t. n .

tym  potrzebom  o ap o w iad u y . T y le , w ogólności.
P rzechodzim y do d rugiej części naszego 

zadania, do języka  w ykładow ego w szkołach 
średnich.

■ Przegląd polityczny.
A u s tr ja ,  Z Lubiany donoszą do W andereta: 

„W naszym  "wielttim niedosiaiku spodziew am y 
się pożądanej pom ocy po podróży h r. Grimnego 
zw idzą on główne miejsca naszej nieszczęściem  
naw idzonej ojczyzny, lecz zw raca tak że  uw a 
gę sw oje na mniejsze m iejscowości i okolice. 
Nie da je  się od zbałam ucić dziennikam i, k tóre 
do tego stopnia są  bezczelne, iż u trzym ują, ja -  
kony krzyk i w iększe nyły , aniżeb nęuza. P rze ­
konani jesteśm y, że naczelnicy obwodowi, k tó ­
rym  znajom a je s t  nęd za, z każdym  dniem  w zra­
sta jąca, nie om ieszkali zwrócić uwagę hrab .ego  
n a  środki, zdolne je j zapobiedz. Codzień tłum y 
w ynędzniałych  w łościan oblegają  pom .eszkania 
w iększych  posiadaczy. O kropny widok p ized - 
s taw ia  się oczom. B lade i w ychudłe tw arze, a 
ciało okry te  tylko tem, co najniezbędniej p o ­
trzebne. Z kilkakro tnych  sk ładek  zebrano sumę, 
za k tó rą  m ożna zaaupic  k ilkase t m ierzyć zoo: a, 
dla rozdania w łościanom  w środkow ej K rainie 
na  tegoroczny  up raw ę pola.* 1

N iem cy . W wielu m iejscach poczynają się 
ruszać w yrobnicy T ak  n. p. w Prusiech w Bur- 
gu w yrobnicy fib ry czn ., w L ipsku ?aś zecery 
w drukarniach, k tó rzy  p rzek u li p racow ać, do­
póki p łaca  nie będzie im podw yższoną, a  za 
nimi poczli i inni.

W EcŁerntórde w holsztyn ie  pozwolił p ru ­
ski kom isarz obchodzić rocznicę ustąpienia z 
tego m iasta D uńczyków  tylko pod w arunkiem  
że w ykreślony będzie z program u uroczystości 
trzyk ro tny  wiwat* na  cześć ks. A ugnstenburga. 
M ieszczanie p rzy sta li na t o ; nie krzyknęli trzy ­
kroć, ale dziew ięćkroć w iw at księciu F ry d ry - 
k o w i V II. -  — *

Z l iz y n iu  p iszą  do m inisterjalnego austrjac  
kiego botschuftera  pod d- 10. kw ietn ia : „Pan
Persigny  ma jd a ć  się z R zym u do Neapolu i 
F lorencji. Jeżeu  je g o  p eb y t m iał istotnie zna­
czenie dyplom atycznej misji, tedy  tę  m ożna już  
uw ażać Jako bezskuteczną To samo m ożna po­
wiedzieć o usiłow aniach tej tajem niczej osoby, 
k tó ra  m iała tu  być p rzysłana z specjalnem i o- 
św u d tzen iam i od cesarza N apoleona. Z w azy si-  
kiego co słychać pokazuje  s ię , i e  w W aty k a ­
nie nie m a w cale skłonności do ustąp ien ia , a 
naw et trw a  ciągłe opór co do uk ładu  ńnanso- 
wego stypulow anegu przez konw encję, a mm 

1 nowicie co do objęcia rzy n sk ieg o  aragu  pań  
s tw r przez W łochy, chociaż trudno pojąć, ja k  
rząd  pap iezk i w ybrnie z zaw ikłań  finansowych 
przy zupełnem  w yczerpaniu wszelkich źródeł 
tra te rja ln y ch . Pomimo zaprzeczauia  póH rzędo- 
wych dzienników '.'francuskich  potw ierdza się

P rzed p łatę  i*riyjm nją:
Blóro AdminUtrsBjl „GAZETY NABODOWEJ" p r s ł  

ulicy W siow ej pod 1, 285 m., ta J z ia i w łzy t.k ls  arzgda  
poeitoT-e au str ja e ł.a . ’ *

OGŁOSZENIA ( ln s e r a ty , y, , i e |t ; « g 0 rodzaju przyj ■ 
m oją »1'8 *4 Opłatą otf m u  s ta  o b ję .o sa l wia.^za dro 
Cnym drnkiam b sentów , o p r i t i  o p ta tj  atuplowaj 30 
ta i  lów  za f .azdorazowa o m ie s z t ianfBt/

Przadplatę i »  •« (<  F  r .  o  a j g przyj-
m aja jadyn ia  p . L u d w i k t P  a V , w  p arj j n B oult-
rLrd du Prlnea E u ^ n a  >

V  W U -lriin  przyjm iye oRioszaiili, i „ ronII[I19rat
bióro anonaow e p Alojzego O p fe  ka, W o lU e llt  Nr. 22.

L f^ r r  w sze lk ie  winny bye przei y łan L „ f r . n e o * .  
LISTY r e k l  a m a e y j  L e  n laop iaetitow ane n ie  u legają  
ta n k o w a n iu . E ĘKOPISMA nadsyłane _do ra d a k .ji n ie  
zwragają aig i bgdą niazazona.

w iadom ość, że w ujska francuskie otrzym aiy po 
zwolenie ścigać bandytów  naw et na terytorjum  
w łoskieir po za granicam i państw a rzymskiego, 
m ają  je d n a k  rozkaz ograniczać swoje wyc.eezki 
na  pół m ili.“

Ze S ta m b u łu  nadeszła  w iadom ość, ze po­
seł fraacuzk i de M oustier dom aga się mocno o- 
stutecznego załatw .eu ia  sp raw y  kanału  BuezBiegof _

E ząd  księcia K u zy  B ta ra  się w  Loudynie o 
pożyczkę 35 milionów franków  na w ynagrodze­
nie k lasztorów  w y w lą^częu y ch

R ada zw iązkow a s< ,w t.jc a rsk «  j’aK w iado­
mo uchw aliła w spierać w ychodźców  Polaków , 
baw iących  s S sw ajcarji, a  chcących udać się 
na kolonię do Am eryki, p rzy rzek ła  każdem u w y ­
chodźcy 100 flanków  i polecenia do szw ajcar 
skich konzulow . Uchwa,łę tę p rzyp isu ją  s ta ­
ran ia  pew nego baw iącego w Bernie P o laka, 
k tó ry  usiłu je  sw ym  rcuakom  założyć nowe 
siedziby  w A m eryce. Kom itet polski w Si. G al­
ica w zyw a do Bkłndki, gdyż wielu chorych Po­
laków  potrzebuje  w sparcia.

F r a n c ja .  Z ostatnich posiedzeń francuzkie- 
go ciała praw odaw czego najw ażniejszem  jes t z 
dnia 13. bm. O pozycja c taw iając  popraw ki sw o­
je  do ustępu adresu  o W łoszech i Rzymie, nie 
bioniła ich, zottaw  sjąc  a tak  na politykę rządu  
Thiersowr i ultram ontanom . N a p rośby  Ju liusza 
F a v re  i P ica rd a  zrzekł się G arnier P agćs g ło­
su. T h  i e r  s mowę sw oją podzielił ua  dw ie czę­
śc i: o W łoszocb i Rzymie, a najw ażniejszy mo­
że by ł ustęp, gdzie dowodzi hom oczności dia 
F ran c ji przym ierza z A usrrją . Mowa Tbiersa 
by łi św ietną p o a  w zględem  torm y, ale co do 
ska tkn  całkiem  poronioną: gdyż ani stronnictw o 
rządow e, ani opozycja, ani naw et u ltram ontanie 
pogiądo,* je j  me przy jęli. N ie odezw ały  się 
żadne okiaski, a  mini u  r Rouhar zgrabnie pod-|  • . „ • l M Uillf D Ul JW TĄ °  r
ryw ał jeg o  a tak i

P rżed ię io t n in iejszy , pow iada T łii trb , je s t 
.zielkiej vi ag: gdyż idzie zarazem  o in te iesa
F ran c ji i in teresa  w zniosłej sp raw y religii i 
wolności sum ienia. Go tu m ów ię, mówię tylko 
w mojem im ieniu. Kocham  W łocny najm ocniej 
po F rancji, a jed m  k muszę o tw arcie powiedzieć, 
że zjednoczenie ich je s t  niebezpiecznem  dia in ­
teresów  tan  F ran c ji ja k  i dla nich sam ych. Na 
poparcie tego przy tacza  Thiers znane ju ż  do sy ta  
a rg n m eu ta , że niebezpiecznie je s t  d la  F rancji, 
śkupiać na gran icy  sw ojej naród  w ielk i, k tó ry  
ta k  długo będzie przychy lny  F ranc ji, ja k  d łu g - 
je j  potrzebuje, a . potem się od niej odw ru°i. 
Jedność W łoch je s t d ia F rancji nieszczęściem , 
gdvż spycha je j pu litykę w  m ylne tory  i niepo 
dobnym  czyn i pokój, do którego się dąży. A to 
d la  tego. żc tro jak ie  nam  grożą n iebezpieczeń­
s tw a : 1) am bicja P rus, k io rehy  rad e  poszły za 
p -zykładem  P len itn tu  i dla siebie w yzyskały 
zjednoczenie Niemiec ; 2) kw esrja wschodnia, 
c ą g te grbźjaa ; i 3) odrodzenie św. przym ierza 
trzech m ocarstw  ns. naszej wschodniej grariey , 
Jedn  i je s t  tylko m ocarstw o, z którem  w spółce 
m ogłaby F ra n c ja  pokonać te  niebezpieczeństw a

m oralną , „a gdy  m oralna pomoc odniesie sku ­
tek, m alerjaina będzie zbyteczna “

Uczony to frazes, a w tym  siusuuku p rzy ­
pom ina przysłow ie, „ze sy ty  głodnego nie ro ­
zumie* ; do tej p rzez au tora poruszonej kwe- 
s tji nie m a ten frazes zastosow ania.

Autor zgadza się wreszcie, j ‘ dnak z z a ­
strzeżeniem , „aby  um ierającym  z głodu w łościa­
nom górskich okolic, k tórzy  lite r, nie wszystko 
stracili — w 'sk u te k  zeszłorocznych klęsk oez 
sw ojej winy — ale  i to ty lko  w tedy, jeże li nie 
m ają  w poblfth żadnego zarobku, dat zasiłek 
w zbożu, jednakow oż tylko na jednom iesięczne 
utrzym anie w ysta rcza jący , bo 15. kw ietn ia w y­
praw ia  łych bieuaków  „nieszczęśliw iouych na  
zarobek do kolei Iwowsko czerniow ieckiej, bu ­
dow ać się m ające j.“ *)

Pom ijam , że au to r nie zna natu ry  górala, 
który  za żadne skarb y  św iata  dłużej na dołach 
się nie utrzym a, k tó ry  za swojem i góram i z 
tęsknoty um iera, — pytam  dalej autora, co m ają 
ci biedacy, k tórych  na sposób c a r a  pędzi w

*) Korespondent z Pokucia nadesłał naiu następu- 
j jce uzupełnienie tego właśnie ustępu swej korespon 
doncji. F isze on nam, że przez opnbzczenie kilkn wier- 
s*y przy  odpisywaniu korespondencji, ustęp ten  stał 

niejs snym i nielogicznym. U stęp ten (w nr. 72 kol. 
^ w 8 ma op iew ać :

, 4 umoc m aterjalna je s t potrzebną i kon.eczną dla 
tyc ty ik0 włuścian górskich okolic, k tórzy  bez stfojej 
winy straoiii swe pjony ( a którzy w pobliżu nie maję 
żadnego *robkn. C i  p o t r z e b u j ą ,  z b o ż a  n a  z a -

: n  ni i n a  w j .

w i a t a c h  u  r 0  d ® a j n y  c h. D la tych dostateczny® 
Dędzie zasiłek .■ zbożu, w ystarczający na u trz y m a n ie  
jednomiesięczne. Po cpływ ie etc.

O tó ż  ustęp podkreś.ony tu ta j, został przez nieuw aftę 
w  manuskrypcie opuszczony, co spowoaowało sz a n o w n ą  
i sdakcję do bardco słusznej uw*gi, dodaje koreopondent.

dalekie okolice, zrobić zresztą sw ego m ają tku , 
t. j .  z swem  bydłem , z owcami, św ińm i, psem 
i kotem , nareszcie chatą i gruntem  ? Czy to 
w szystko na O patrzność Boga zostaw ić? czy 
■zupełjie zm arnow ać, aby  ju ż  uigdy do tego nie 
przy jść? W szak  to całe wsie i całe okolice gór 
akie w tem sam em  położeniu. Gzy może m a kore- 
s jo u d en t zastępców  na m iejsce tych b iedaK ór, 
ażeby ci tę  Biedę i głód praw dziw ych wiaćci
c ie l ,  zastąp ili f

K orespondent nad  swoim arty kułem nie po 
nuyb!ał, a  widocznem jes t, że nie zna an i ludzi, 
ani zw yczajów  narodu tego. N atura, obyczaje 
i zw yczaje górala zupełnie odm ienne od Podo- 
lanina. Góral tylko w górach żyć może - z gór 
ustąpić, góry i w szystko co mu miłe, porzucić, 
by szukać na dołach cblebn, byłoby dlań  grobem.

Py tam  d a b j autora, któż ich grun ta  ma z 
nadchodzącą teraz wiosną obrobić ? kto potemu 
plon m a zebrać? Czy może grnntów  obsiewać
nie trzeba?

Czy jn ż  nigdy górale do swej własności 
nie w a ją  pow rócić1!

Praw dziw ie, i e  pomysły korespondenta są  
dla mnie dziwne.

A jeszcze śm ieszniejszą je s t  druga rad a  au- 
tora, g d y  starców , kalek , i dzieci pędzi z gór 
w T arnopolskie, Czorikowskie i t. d. na  zaro- 
b-k, i pow iada, ie  „ c i ,  k t ó r z y  d l a  o r a k u  
s j ł  odpow iednich, lub z innych powodów się 
nie um ieszczą, - znajdą ząjęcie na  fo lw arkach  
w K ołom -jbL .m , Czortkowskim, -Tarnopolskim , 
Zloezowskim i t. d., gdzie każdy  w iększy wła- 
ściciel p rzy jm ie , n a w e t  a ż  c h ę t n i e ,  k ilka  i 
kilkanaście rodzin, m ających chęć do p ra c y ; o- 
b.awia "ię tylko, żeby ci b ieaacy , odżyw iw szy 
się, me ponciekali w nocy.?

S zan o \,n y  korespondent w swym ferw orze 
Indem ro rz ą d jj^  węzły m ałżeńskie naw et po­
rozryw ał, miłość rudzinną zerw ał, tylko w tejj 
swej nieufności Jo  chłopstw a o bardzo w ażr aj 
kw estji zapom niał, że k ażd y  człowiek jeść ] *
trzebuje, że choć dla nąjpotrzebniejszych go­

ra n  na  pouroz pouoiską Kosztów m e oom ysiai, 
nareszcie nie pom yślał, że ciV „którym  b rak u je  
sił odpowiednich*, pracow ać nie mogą, a n a j­
pew niej już, gdyby  ich aniołowie na sk rzy d łach  
na Podole zanieśli, bez w yuatkn  zatem , to i tem  
b iedny  i słaby trudno zyć ny potrafił, ch y b ab y  
c: podolscy obyw atele szp ita le  i ochronk i p o za­
k ład ać  chcieli, o czem nie raczy ł tych  biedaków  
poinform ować.

O prócz tego zrobię korespondentow i i tę 
m aluczką uwagę ie  je że li mu dało  obyw atel­
stwo w iększych posiadłości plenipotencję do 
zwableuia góraii w sw oję św ię tą  ziemie, to nie 
bylioy mu w cair w dzięcznym :' za k lasę  tych 
niedołężnych, k tó rych  p rzy  kolei nie potrafi' '? 
um ieścić w szak obyw atelow i silnycb i »dro- 
wycu ludzi DOtrzeba.

M argrania W ielopolski nie wyrówna? w po­
m ysłach w zreform ow aniu P o l s k i  j a k  korespon­
dent raczy ł um ieścić i zaspokoić k ro c ie  g łodne­
go narodu.

. M inisterjalna fad a ! bogu ch«'a ,a » n ik t J eJ 
m e usłucha.

W  Gazecie Narodowej Nr- 35, pod dniem  13. 
g rudn ia  J{fa d ,  w jaan e j, , “Z * ? /™  uw  rnb ry- 
ce „G ospodarstw o, p r z e m ó w -  i i  korespon 
dencję z S anockiego " D.a d  .W u łck a , w fr tó re j 
korespondent T . 0  potw ierdza nędzę okropną
w tam ecznych g | rachj„ „ t» . . .

Id ąc  za koresP°n osm ic.am  się z ro ­
bić uwagę, z*rai na punki pierw szy, że a c z ­
kolw iek nie *4 ,nader korzystne  ceny n a  pro- 
d uk ta  nas*-* .rOlnifle, rzecież m e są  to ceny 
już tak  nizkio* aże y procencik z w łasności, i 
korzyść *8 naszą pracę, nam  ju ż  zupełn ie  nie 
zostawaiai P rzypuścić m ogę u tra tę  zy sk a  albo 
naffrt 1 kap ita łu  jed y n ie  w tym  raz ie , jeże li są 
tra k i w zarządzie gosp o d arstw a . Pracowity" 
uczciwy i rządny  gospodarz  z gospodarstw a

m iB1’ li ^ aby  nieprzew idziane i nad- 
zw yczaire  w ypadk i zasz ły , akie n. p. w 
roku  upłym onym  góry  naw idzi.y
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— A ustrja, takaam o liberalnie, a naw et libera l­
niej dziś rządzona j a k  F ran c ja . Tym czasem  ta  
jedność  W łoch je s t jed y n ą  p rzeszk o d ą  w zbli­
żeniu się F ran c ji do A ustrji, a zatem  naraża 
ona in teresa  F rancji.

Ale jedność  ta  sprzeciw ia się także aspu 
sobieniu, zw yczajom  i narodow ym  uczuciom sa '  
m ychże W łochów, czego dowodem położenie 
rzeczy  w N eapolitańskiem , Toskanie i Weue- 
ckiem. Dowodem  tego je s t także  op łakany  stan 
finansów włoskich, mimo zupełnej wolności we­
w nętrznej, ja k ą  W łochy p osiadają  i k tóra  je  n- 
trzym uje. Jak iż  to je s t  ów środek, poszukiw any 
a  im aginow any, gwoli w yjścia W ioch z tego tru ­
dnego położenia? W enecja albo Rzym ! Ale We 
neeja  niem ożliw a — bo za nią stoi Europa. 
W ięc tu szą , że się z Rzymem lepiej powiedzie. 
R oztropna A ustrja zachow ała sw oją krew  zimną 
i w szelki p re tekst uczyniła niemożliwym. I W ło­
chy podobno nie popełniły  żadnego błędu, o k a­
za ły  się godnem i wolności i postępu ją  ku z je ­
dnoczeniu. A więc m iejmy odw agę, i pow iedz­
m y im : Ani W enecja, an i R z y m !

- . p rzechodząc do kw estji rzym skiej, k ry ty ­
k u je  T hiers konw encję wrześniową, ja k o  dw u­
licow ą. Podnosi w gorących  w yrazach  potrzebę 
bronienia katolicyzm u, jak o  jed n e j z podstaw  
moralności, a  w ięc i państw a. B ronienia Rzym u 
m ają praw o żądać miliony kato lików ; zresztą 
jeźli papież nie będzie m ieszkać w Rzym ie, to 
gdzież? W P ary żu ?  Ależ k a ted ra  p ary zk a  zbyt 
b lizka Tuilerjów . 'K ościoły narodow e, ja k  mo­
skiew ski i anglikański, w inny nam  być p rze ­
s trogą . '

C iąg dalszy mowy T hiersa  zajm uje się g łó ­
wnie zachw alaniem  przym ierza z A ustrją . Thiers 
poleca F ran c ji to przym ierze do w spólnych ce­
lów w E uropie. P ow iada on : „Bądź to, że chcie­
libyśm y oprzeć się chciw ości Prus, bądź źe cho­
dzi o spraw ę w schodnią, w k tó re j A ustrja  żą ­
d a ła  sta tiis  quo, bądź w końcu, że chcielibyśm y 
przyw rócić przym ierze trzech m ocarstw  (wojnę 
krym ską), to we w szystk ich  tych  razach  A ustrja  
je s t  d la  nas g łów nem m ocarstw em . D obrze więc! 
Jedność W łoch czyni F ran c ję  koniecznym  p rze ­
ciwnikiem  Austrji. Pojąć zatem można, że woj­
nę w łoską uw ażałbym  za n ieszczęście , szcze ­
gólnie w sku tkach  swoich. Pow iedziałem , że j e ­
dność W łocn d la  F ran c ji mało, a d la  W łoch cał­
kiem  nie je s t  p o żąd an ą ; p rzy zn a ję  jednakże , że 
W łosi w tej kw estji są  najkom petentniejszym i 
sędziam i, a w szystk ie szlaęhetne dusze we W ło­
szech są za jednością.

Mówca porów nuje W łochy z „średniow ie­
czną G rec ją14 i szerm ierzy przestarzałem i poró­
w naniam i F lo rencji z A tenam i. W łosi m yśleć 
m ieliby tylko o sw ojej przeszłości, plem iona w ło­
skie m ają  się całkiem  różnić m iędzy sobą i nie 
mieć w sobie głów nych żyw iołów  do jedności 
i t. p . Pokój w V illafranca, k tó ry  z W łoch miał 
stw orzyć państw o zw iązkow e na  sp o s ó b  n ie m ie ­
ckiego Z w iązku, je s t  zdaniem  m ów cy aktem  „głę­
bokiej m ądrości." T h iers pow tarza następnie 
w szystk ie kom unały, k tóre po jaw iły  się w dzien­
nikach europejskich, a któ re  dawno zbito, i p rzy ­
stępuje  do konw encji wrześniom ej, ośw iadczając 
n a iw n ie : „ Ja  z m ojej strony życzyłbym  sobie, 
ażeby  rządow i pozostał rposób pozbycia się zo­
bow iązań tego trak ta tu ."  P rzeniesienie stolicy z 
T urynu do Florencji nie podoba się m ówcy, są ­
dzi o n : „D la Rzym u nie pogorszy łaby  się sy ­
tu ac ja , chociażby T uryn  pozostał stolicą W łoch." 
Niemożliwe pojednanie się Rzym u z W łocham i 
w ystaw ią TLiers na  pośm iewisko św iata. Poczem 
R o u h  e r  p rzeryw a uw agą: „Jeżeliby  ono rze ­
czyw iście m arzeniem  tylko było, to przecież n a ­
leżałoby z nszanow aniem  mówić o niem ."

M ówiąc o encyklice, ubolewa T hiers nad  nią, 
rozw odzi się o tem  i owem, o sta rych  i now ych 
rzeczach, co mu na  m yśl w padnie, aż mu Ro u -  
h e r  p rze ry w a: „To, co pan mówisz, nie da się 
zastósow ać do nas, albowiem my nie żąda-

U w ag dalszych i pocieszenia ludzkości, że 
jeszcze  „głodu .w ielk iego" ,w górach niem a, nie 
podzielam .

K orespondent tw ierdzi, że je s t  nędza w ielka; 
j a  rozum iem , ż ?. tą  nędzą  gł&d Y! p arze  g ó ­
ralom  dokucza.

N ędza w idzi się uuzym a - u g łodzie musi 
nam  cierpiący dopiero pow iedzieć.

U m iera jący  z głodn, n ie je s t  w stan ie  nam 
opowiedzieć swojego cierpienia — opowie nam  
w tenczas d o p ie ro , g d y  te  cierpienia przem iną.

W idziałem  ja  n iestety  um ierających z g ło ­
du, i w idziałem  ich skrzyw ienie się aż do o- 
b rzy d zen ia , jeże li kto z n a trę tnością  o ich c ier­
pienia się zapy ta ł.

Jeże li się n ie m ylę, to w roku 1852 albo 
1853 prawie większa część ludności z gór k a r­
packich, a  wszczególności z obwodów  Sambor­
skiego i sanockiego wychodziła przez nędzę i 
g łód  na  Bukowinę L

K tóż zap rzeczy  tej praw dzie , że nie w idział 
j a k  ludzie się po row ach kładli i snem w iecznym  
przez g łód  posnęli? P a t r z y l ib y  oczym a, że m a­
tk i w yszedłszy  z g ó r , dzieci sw o je , nie mogąc 
znieść ich p łaczu  za pokarm em, darow yw ały, 
ktokolw iek po drodze się trafił, nje p y ta jąc  na­
w et, kom u d a ją  sw oje dzieci, * nie raaj^c na­
dziei ju ż  w ięcej ich w  życiu w idzieć, bo tak ą  
darow iznę nie ła tw o w świeci e wielkim znaleść 
m ożna. l rt

D w anaście la t m inęło , ale pam ięć o tem 
nieszczęściu tego ludu, jeszcze dziś serce mi 
ściska. .

J a  sam  takich czworo dzieci od jed n e j ma­
tk i dostałem. T a  m atk a  b y ła  z R osochacza, a 'b° 
R osochow acza, z obwodu Sam borskiego; byli 
to czterej chłopcy, najm łodszy m iał la t 5, a  n a j­
starszy  ła t 10. Życzę dnszą i sercem  każdem u 
uczciwemu człow iekow i doczekać się ty le w dzię­
cznego i kochającego  serca od w łasnych  dzieci, 
ile serca  i p rzyw iązan ia  j a  od tych  dzieci do­
św iadczyłem  !

Piąte dziecię, dziewczynkę nąjstarszą, któ-
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my rozdziału m iędzy państw em  i kościo łeiu!" 
P raw o Rzymian do uregulowanego, sw obodnego 
u rządzenia  państw a zbyw a T h i e r s  tem, iż ze- 
zwali, w praw dzie n a  reform y, lecz nie na sam o­
rząd : „niechaj zadow oim ą się swemi pomuikami, 
które zw abią ją  tylu cudzoziem ców  do Rzym u." 
W końcu pow tarza Thiers zarzn t uczyniony 
cesarzow i, iż nie w yrządza  nic dobrego F rancji, 
pozw alając na  ukonstytuow anie się narodu 26- 
milionowego, k tó ry  może k iedyś podać rękę in­
nem u narodowi 40-milionowemu z tam tej strony 
Renu. * p * 1 ■

N astępnie zabiera głos O l l i  v i  e r  : Zaw arto  
kouw encję m iędzy F ran c ją  i W łocham i. Jak aż  
więc je j  w artość, ja a ie  znaczenie ? Mamyż j ą  
ja k o  praw odaw cy lub chrześcianie przyjąć 
lub nie p rzy jąć?  K onw encja ta  odnosi dwa 
różniące się skutki. W yjaśn iła  i u tw ierdziła  j e ­
dność w łoską, zm ieniła stanow isko rządu fran­
cuskiego, W łoch i pap ieża, w prow adzając do 
kw estji nowy żywioł, nad k tórym  od wieków de­
batow ano. Szanow ny poprzednik by ł bsrdzo lo- 
icznym , rozb iera jąc  nasam przód kw estję w ło­
skiej jedności » potem  konieczność w ł»dzy św ie­
ckiej. J a  tak  samo przystąp ię  do dzieła i spró­
b u ję  zbić głów ny punkt pańsk ie j podziwienia 
godnej mowy. Pan Thiers niem a ani trochę 
w spółczucia d la  jedności w ło sk ie j; mniemam, 
Ż6 tak  mało i spraw iedliw ości dla niej posiada. 
Ażeby uderzyć na nią, oparł się na dwóch czy 
trzech faktach, przeciw  którym  m yślę w ystąpić. 
P o jąłbym  jeg o  oarazę do jedności włoskiej, g d y ­
by był w yszedł ze szkoły M etternicha, k tó ry  do 
k a rd y n a ła  C onsah i p isa ł: „My, którzy należy­
my do wielkiego stronnictw a spokoju." Lecz pan 
T hiers ośw iadcza, że nie należy do tego stron­
nictw a, a to je s t  zaszczytem  d la  nas p rzy jació ł 
wolności. P rzyznaje  on, iż je s t  jednym  z n a ­
szych i pojmuje, że nie m iałaby w agi dyskusja  
o W łoszech, nie połączona z życzeniem  d la  nich 
wolności. D la tego też pow iedział, że żąda  wol­
ności w łoskiej aż po W enecję; ty lao  p y ta : po 
co jedności, skoro się żąd a  W enecji?  Jedność 
je s t rezultatem  wojny z 1859 r. W ów czas pa-, 
nował w szędzie ruch liberalny, postępow y. Nea 
poi m iał młodego m onarchę, k tó ry  się rzucił w 
objęcia konstytucyjnej w olności; w T oskanie 
św iatły  książę życzył sobie dobra swoich pod­
danych. W tem p rzyszła  w ojna, k tó ra  zniszczy­
ła  w szelkie nadzieje, a  na  ich m iejsca zap an o ­
w ał w e W łoszech nieporządek, anarch ia , poży­
czki, rozstrojenie. To są  zdania  p a n a  T hiersa. 
Olliyier zaś dowodzi faktam i, że rzecz się ma 
w łaśnie przeciw nie.

Jeżeli pan  Thiers, pow iada dalej Olliyier, 
mylił się co do N eapolu i T oskany, to o P a r ­
mie i Modenie wspomnieć naw et nie śmiał. Jak - 
to! W ięc W łochy rzucały  się w objęcia wolno­
ści, a  nie m ożna było dostać pozwolenia na b u ­
dowę kolei? Podróżni, k tó rzy  chcieli się dostać 
z Tarynu do Florencji, m usieli p ięć razy  p a­
szport w izow ać, pięć ra z y  opłacać cła, i oprócz 
tego nie byli bezpieczui od rozbójników . T aki 
by ł s tan  W łoch. Dziś k ra j ten  szlachetny je s t 
w pełni życia, znaleźć tam  m ożna m łody naród, 
którem u sto ją  w drodze tru d n o śc i; je s t  n iedo­
św iadczonym  i naw idzonym  od nieszczęść mło­
dości, k tóry jed n ak  posiada siłę, nadzieję  i 
przyszłość. Cesarz w dobrej w ierze chciał stwo-.. 
rzyć konfederację, do k tó re j m ia ła  należeć ta k ­
że W enecja czyli A ustrja  sam a. G dyby W łochy 
były  p rzy ję ły  tę propozycję, to my, k tórzyśm y 
poszli do W łoch złam ać w pływ  A ustrji, po 
stracie 50.000 ludzi pod M agentą i Solferino, 
w rócilibyśm y b y li, zostaw iąjąc A ustrję potę- 
żuiejszą je szcze  ja k  przedtem . W dzięczni j e ­
steśm y W łochom, iż uniknęły  sw ego nieszczę­
ścia. R ozdarły  tra k ta t z V illa fran ca i p rzed sta ­
w iły nam  nagle lud, k tó ry  od jednego  końca 
k ra ju  do drugiego p rzejęty  je s t owym duchem 
przew idującym , k tó ry  spraw ia, iż w najm nie j­
szym  obyw atelu zd a je  się, że w idzim y ucznia

ra  w drodze już  mocno z głodu osłabioną 
była, darow ała  ta  m atka  przejeżdżającem u p ań ­
stw u nieznajom em u. Czworo dzieci um ieściła ta  
m atka  w domu, k tó ry  przynajm niej w idziała, u 
człow ieka, gdzie w idziała  zam ożność, więc mo­
g ła  się spodziew ać, że k iedykolw iek zechce, to 
dzieci sw oje na miejscu znajdzie, ale p ią te  nie- 
w iedzleć kto zabrał.

T a  m atka  by ła  w dow ą, w łaścicielką grun­
tu. Głód zabra ł jej męża, głód zabrał je j dwoje 
dzieci. P rzez głód opuściła  miejsce rodzinne, 
p rzez nędzę sw oją darow ała  dziew czynkę w 
nieznajom e m iejsce, przez głód darow ała  mi 
czworo dzieci.

Pomimo, że śm ierć zabra ła  tej m atce dwoje 
dzieci, i pom im o, że ju ż  pięcioro rozdarow ała, 
zostało je j jeszcze  dwoje, a to : jedno  przy p ier­
siach a  drogie starsze poniosła na  plecach w 
w eretce, ciągnąc się za swojem i bo ta  p a rtja  
w ychodźtw a górskiego liczyła kilkadziesiąt osób 
różnej płci i w ieka.

N am aw iałem  tę  kobietę zostać u mnie z 
swojemi w szystkiem i dziećmi, lecz nie chciała 
tłum acząc się szczerze, że nie zna zw yczajów  i 
obyczajów , więc p ó jd z e , gdzie je j grom ada, z 
k tó rą  zrosła, dąży , — pow iedziała, że dzieci zo­
staw ia Bogn i mnie, a  m niejsze z sobą weźmie. 
N ajm łodszych dzieci nie chciała  mi zostaw ić. — 
M atka ta  w ięcej nie w róciła z Bukow iny, wielu 
z je j tow arzyszy  w racało; w stąpili do mnie, od­
w iedzając dzieci z g rom ady i mówili, że ta  
kobieta nm arła  na Bukow inie; dzieci pom arły 
jeszcze w drodze d ążąc  na Bukowinę, a  m atka 
tego przeżyć nie m ogła.

T e dzieci u mnie by ły  do r . 1860. W tym  
rokn przyszedł ich o jca b rat, i z bólem serca 
mego zabra ł mi ich do dom u, do m iejsca ich 
urodzenia.

P rzyznaję  się, że gdyby  w owym czasie nie 
były zaskoczyły mnie nadzw yczajne w y p adk i, 
byłbym  się oparł tych sierot w ydalen iu , coby 
było bardzo łatw em , bo mie kochały.

(Dalszy ciąg nastąpi).

dnia 19. kwietnia 1865.- 2 . i

M achiawela. N astąp iła  zm iana, a wiesz pan, kto 
jedność  przyprow adził do sk u tk u ?  Nie Mazzini, 
nie G aribaldi, lecz ich przeciw nicy, owi Manin, 
Salyagnoli, R icasoli, Peruzzi, k tó rzy  25 lat w al­
czyli p izeciw  idei jedności, pozyskali cesarza 
d la idei konfederacji i k tó rzy  nagle p o ję li, a  
za  innem m uszą pójść przekonaniem . Od je d n e ­
go końca Włoch do drugiego rozległ się okrzyk: 
Jedności! jedności! i n a s tąp iła  jedność . Nie je s t 
ona dziełem jednostk i; by ła  ona konieczną, ona 
je s t  dobrodziejstw em . Zdum iony słyszę z a p y ta ­
nie p an a  T h iersa : Co w spólnego m iędzy sobą 
m ają  te różne części k ra ju ?  Ich m alarze różnią 
się, ich poeci, ich dzieje, ich niebiosa, Krótko 
m ówiąc w szystko. Jak że  ich z łączyć jednością , 
k tó rab y  nie by ła  sztuczną ? Szanow ny p. Thiers 
sam na swe argum enta odpow iedział, p rzed sta ­
w ia jąc  nienaw iść N eapolitańezyków  ku Pieraont- 
czykom  i mówiąc, iż n azyw ają  ich Niemcami. 
W spólną w szystkim  W łochom je s t nienaw iść ku 
zagranicy. N ienaw iść tę  w ysysa dziecię z piersi 
m acierzyńskiej a  w dorosłym  w iekn zapraw ia  
ją  na poetach i publicystach włoskich. ’ “ (D. n.)

korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  17. kw ietnia.

A  W iadom ość o upadku Richmondu, k tó rą  
uw ażać m ożna za  rów noznaczącą z upadkiem  
spraw y Południow ców , zrobiła tu w ielkie w ra 
żenie — chociaż koniec tak i był łatw ym  do 
przew idzenia. W. pierw szem  m iejscu zajm ują 
uw agę publiczną in teresa  ekonomiczne i finan­
sowe, a  w drągiem  polityczne. P rzed  rozpoczę­
ciem wojny am erykańskiej bardzo dnżo w yro­
bów średniego gatunkn- i tanich szło z A ustrji, 
szczególniej z Czech, do A m eryki. Od półtora 
p raw ie roba  w yw óz ten zupełnie ustał, szcze-. 
gólnie z pow oda deprecjacji środków  zam iany, 
jak iem i są papierow e dolary, k tóre  początkow o 
m iały w artość tak ą , że za  100 dolarów  dostać 
można było weksel na  W iedeń na  250 z ł .“w. a., 
a kn końcowi ta  sam a kw ota  nie rep rezen to ­
w ała  w iększej w artości ja k  100 złr. O d tąd  d a ­
tu ją  w ielkie upadłości domów handlow ych, k tó ­
re m iały stosunki, z A m eryką. D la przem ysło­
w ców je s t te raz  w ażną rzeczą wiedzieć a  r a ­
czej przew idzieć, czyli stan  ekonom iczny i finan-. 
sowy A m eryki ta k  się prędko zmieni, żeby w szy­
scy spekulanci i handlarze, k tó rzy  różne w yro­
by  poczną przerzueać za ocean, znaleźli swój 
rachunek.

Św iat finansowy preokupnje się m yślą, czy 
odpływ  kapitałów , k tó re  podczas w ojny szuka­
ły  ochronnego m iejsca w A nglii, te raz  p ra ­
w dopodobne napow rót w rócą w  w ielkiej części 
do A m eryki? czy zrealizow anie na  w ielką stopę
z a p is ó w  d łn g n  p a ń s tw a  w  fo rm ie  t a k  z w a n y c h
am erykańskich  „Bonds" 6 procentowych, k tóre  
znalazły  w południow ych N iem czech wielki od­
by t — w płyną korzystn ie ezy nie, na w artość 
m etalów a  szczególnie z ło ta? To szczególnie na 
uw zględnienie zasługuje w A ustrji, gdzie przez 
różne środki i z różnych przyczyn  złoto i sre ­
bro — których  w obiega zw ykłym  faktycznie 
nie ma — codziennie na  w artości traci, i gdzie 
zm iana tego stosnnkn do tyka  interesów  gospo­
darskich  i przem ysłow ych.

Pod względem  politycznym  zakończenie 
w ojny ąjnerykańsk ie j bezpośrednio Austrji nie 
dotyczy, chociaż zam ilczeć nie m ożna, że p rzy ­
szłość M eksyku bardziej in teresu je  rząd  au- 
strjack i, ja k  każdy  inny w Europie, prócz F ra n ­
cji. Dzienniki pośw ięcają  tem n przedm iotow i 
swe wfltępne a rty k u ły . -~

N ajtrafn iejsza myśl je s t  ta , że w ojna tak  
kolosalnych rozm iarów  była  prow adzoną w spo ­
sób zupełnie w łaściw y, przynajm niej n iezw ykły . 
Spostrzeżenie to nie do tyka  stroiry strategicznej 
w ojow ania, ty lkosocjalno-hum anitarnej. Istotnie 
nie słychać było an i o ukróceniu wolności oso 
bistej, ani wolności p rasy , ani zg ro m ad zen ia ; 
nie było potrzeby zaprow adzenia stanu oblęże­
n ia  ; nie słychać  było o okrucieństw ach i p a s t­
w ieniu się nad  zw yciężonym i. Po tak ich  ante-. 
cedenejach i prem isach praw ie z pew nością po­
w iedzieć można, że blizny, k tó re  k ilkuletn ia w oj­
na zad a ła  krajow i, zago ją  się prędzej niż g d y ­
by i po je j  zakończeniu wszystko nosiło cechę 
nielndzkości i zw ierzęcej w ściekłości, ją k ą  się 
odznaczają  Moskale. —

Z naszych  sp raw  w ew nętrznych projekt 
do ta ry fy  cłowej, przedłożony Izbie zajm uje lu­
dzi interesow anych. Głosy, k tó re  nadchodzą z 
W ęgier, Bsi za wolnością handlu. A rgum enta 
i w yw ody ich streszczają  się w tem , że 
prodnk ta  surowe nie doznają  p ro tek c ji, że 
choćby gospodarze chcieli, ażeby przez mierne 
cła  ochronne w artość ich produktów  nie by ła  
zbyt niską, to praw dopodobnie ani rząd, ani ta 
m asa przem ysłowców, rękodzieln ków, ani też te 
kraje , k tćre  mało produknją, na to b y  nie p rzy ­
sta ły , zasłaniając się in teresam i w ielkiej części 
ludności; dla tego te ż , żeby jednę i tę  sam ą 
w ym ierzyć spraw iedliw ość i handlow i i rolnic­
twu, ałusznem je s t, żeby ci, k tó rzy  nie m ają  
w łasnej industrji, nie byli zmuszeni w yroby gor- 
Bze i droższe kupow ać dla tego tylko, że są  fa ­
brykow ane w ja k ie j prow incji A ustrji, a nie po 
za  granicam i tejże.

Jeź li produkta surowe nie są protegow ane, 
to i w yrabiane nie m ają p raw a  do ochrony.

Pow tarza się co i gdzie indziej. P rze ­
m ysłowi chcieliby, żeby gran ice w szystk ie poo­
tw ierano dla w prow adzania i zboża i skór i w ina 
i t. p., a  żeby je  pozam ykano szczelnie przeciw  
im portowi najm niejszych drobiazgów , k tóreby  
m ożna gdzie indziej (caeteris paribns) taniej 
dostać.

Co do pornszonej kw estji perm anencji w y­
działu podatkow ego (Stener- Reform-Anschuss) 
zanotow ać należy, iż Bołschafter  je s t za tą  ideą. 
Dzienniki niezależne przeciw . K e u e jr . Presse  
słuszną podług mnie robi objekoję. Węgry, po*

w iada, nie są  obecni. 'W szyscy raaz i się  z nim 
porozum ieć. Jak że  bez nich ak t zasadniczo-w a 
żny, ich obchodzący, w połow ie sporządzać 
B yłaby to droga niew łaściw a do poroznm ienia

K r o n i k a .
— L w o w sk ie  f i ja k ry  i d o ro ż k i, spotykam y w pra­

wdzie od czasu do szasu w urzędowej „Gazecie Lwów- 
ski.j* spis fijakrtiw, ukaranych za przekroczenie taksy 
lub złe utrzym yw anie powozów; zdaje nam się wszak­
że, że albo kara nie trafia w szystkich winnych, albo nie 
je s t dość surowy, aby skutkow ała. Znaczna część bo 
wiem naszych fijakruw i doróiek  znajduje się w tak  o- 
ptakanym  stanie, że sam ich widok zmienia każdego w 
zapalonego perypatetyka. Więasza część powozików i 
doróżek obdarta i brudna, okna najczęściej popsute,-* 
d.zwiczki raczej do w szystkiego innego przydatne, niż 
do zamykania. Jeszcze gorzej w yglądają takzwane kra­
kowskie doróżki, mające stanowisko n a 1 placu Gołn- 
chow skiego. Są to w przeważnej części taradajki ponad- 
łam ywane i obdarte, a części ich, albo za pomocą p o ­
wroza, albo tylko przez siłę adhezji w kupie trzym a­
n e , g rożą za szybką jazdą roztrząść się zupełnie. Cóż 
mówić o koniach u podobnych doróżkarzy? Są to  po 
większej części nędzne szkapy, które albo tylko grad  
razów, albo desperacka reminiscencja spożytej niegdyś 
sieczki zdoła poruszyć do chromego biegn.

Nie mówimy tu  o w szystkich ogółem dorólkach 
w ogóle, bo znaczna ich część odpow iada wymaganiom 
publiczności, ale o ich całej praw ie połow ie. Do usu­
nięcia tej niedogodności uajlepszym w prawdzie w ydawa­
łoby się środkiem , aby każdy, kto kiedy takiemi upio 
rami bryczki i konia odbyw ał przejażdżkę, wniósł za­
żalenie do odpowiednich organów . — Nie każdy jednak 
może mieć na to czas i sposobność, i d la teg o  teżkon-, 
tro la publiczności zupełnie tu  nie w ystarcza. W ypada 
łoby raczej, aby organa, do których to należy , zw raca 
ły  baczniejszą uw agę ca  stan lwowskich dorożek i od 
czasu do czaBU oglądaty konie i powozy. mJ i - . - - '

P rzy  tej sposobności wspomnieć musimy, iż n ie­
stosowne oznaczenie cen dla jednokonnych doróżek 
je s t p rzy czy n ą , iż dorożki porządniejsze, jkomfortable, 
zniknęły zupełnie a tylko pozostały nędzniejsze. — I 
tak  n. p. do kolei żelaznej wyznaczono opłatę 85 cen­
tów  od porządniejszej dorożki czy karetki jednokonnej, 
podczas gdy fiakrowi płaci się 1 złr. Wiele karetek zaś 
jednokonnych było porządniejszych od fiakierskich p o ­
wozów i konie miewało lepsze. Jednokonne karetki po­
wozy, dorożki lepsze, powinny pobierać dwie trzecie 
części cen pobieranych od parokonnych fiakrów. L - 
trzym anie karety, furmana i jednego koma, wieeej n a ­
w et jak dwie trzecie części kosztuje co utrzym anie fia­
kierskiej karety czy powozu, furmana i pary  koni. G ót 
za loika w tem była, aby im taryfę  oznaczać tak niską, 
czw artą część fiakierskiej w ynoszącą? Przedsiębiorcy 
Gacili, i zwinęli swe przedsiębiorstw o dorożkarskie lfib 
trzym ają gorsze teraz  i wózki i konie.

W a ó r  koąiiiisji. W grudniu 1864 minął rok
wtaśnie, kiedy złozocą została  komisja w celu zredago­
wania 4. tomu „W ypisów polskich* dla ^szkół gimna 
zjalnych. Prezydentem  tej komisji mianowany był pan 
Skarżyński. Cały m anuskrypt na ów tom IV. je s t od 
dawna gotów , chodzi tylko o ostateczne jego p rze jrze­
nie, O w ypuszczenie artykułów  niestosow nych a zastą­
pienie ich innemi. (T ym czasem  rok drugi już od 
czasu złożenia komisji — a komisja ta  do tego  czasu je ­
szcze ani jednego nie odbyła posiedzenia. Jeżeli półtora 
roku czasu potrzeba kom isji, nim się zdecydnje do od­
bycia pierwszego p o sied zen ia , ileż lat czekać będzie 
jeszcze młodzież nasza na ukazanie się książki r Jes tto  
isto tn ie niesłychana opieszałość, w yrządzająca tem w ię-' 
kszą krzyw dę naszej m łodzieży szkolnej, ileże dotyka 
w ykłada języka polskiego, ograniczonego przez obecny 
system  szkolny ju ż  i tak  do szczupłych rozm iarów.

— T o w a rz y s tw o  H ie ra c k o -s to w ia u s k ie  w  W r o ­
c ła w iu . Z W rocław ia donoszą, że w ostatnich dniach 
upłynionego półrocza odbyło się tam  ostatnie posiedze­
nie tow arzystw a literacko - słowiańskiego , na którem 
obierano wedle zwyczaju ustawam i tow arzystw a prze­
pisanego urzędników. Ignacy Zieiewiez został wezwany 
na prezesa, Homan W ieczorek zaś na sekretarza. T o­
w arzystw o słowiańskie liczy obecnie przeszło trzydzie­
stu  członków, kształcących się na uniw ersytecie w ro­
cławskim, a biblioteka tegoż składa się z 900 dzieł, z 
których 230 odnosi się tylko do historji narodowej. Na po­
czątku zeszłego półrocza, darow ał księgarz poznański, 
p. M erzbach, bibliotece tow arzystw a blizko 40 dzieł 
swego nakładu. Do tow arzystw a n-leżą nietylko sami 
Polacy z Poznańskiego, ale także i z górnego Szlązka 
wieln, których cele są  dwojakie ■ zapoznają się oni z 
h istorją polską i doskonalą się w sty lu  polskim. Na 
wszechnicy w rocław skiej je s t bardzo wieln Górno-azlą- 
zaków, którzy  n iety lko imieniem przypom inają polskie 
pochodzenie ale i w duchu nie zerwali z narodowością 
naszą. Pośw ięcają się głów nie teologii, będą mieli za­
tem wpływ znaczny na lud górno-szlązki i kierunek je ­
go duchowy. . . ... - -  ...

— In te rn o w a n i  P o la c y .  Z K rólogrodu p iszą , do 
„Uohemii*: Dnia 6. b . m. odjechała ztąd  do Ołomuńca 
resz ta  internow anych Polaków , k tórzy  jeszcze nie o trzy ­
mali paszportów . Internow anie trw ało  więc od 1. g ru ­
dnia 1863, w którym  to czasie nadszedł pierw szy tran ­
sport, aż do 5. kw ietnia 1865. Ogólna liczba internow a­
nych wynosiła 930. Do liczby tej należy także jedna 
kobieta, k tóra miała przy sobie dwóch małych synów, a 
w więzieniu pow iła trzecie dziecię. Pofcłng pochodzenia 
znajdowało się tu  546 K oroniarzy, 226 W ołynian, 48 
Podolan, 32 Ukraińców, 61 Litw inów , 7 tureckich, 5 
austrjackich, 3 pruskich. 2 franeuzkich poddanych. Mię­
dzy internowanymi było 317 szlachty różnego stopnia, 
12 duchownych (6 księży świeckich, 1 kapucyn, 1 fran­
ciszkanin, l  dominikanin, i  reform at i 1 panlin) 1 teolog 
z 3 roku, 76 byłyćh moskiewskich i praskichjoficerów , 
131 podoficerów i Szeregowców arm ii moskiewskiej, 2 
doktorów  m edycyny, 2 kandydatów  m edycyny, 6 chi­
rurgów , 3 doktorów  praw , 67 urzędników  pryw atnych, 
137 szlacheckich synów, dzierżaw ców ,! kupców, mię? 
dzy tym i 4 żydów , 2 aktorów , 300 rzem ieślników, *02 
ze stanu służących. W ogólnej liczbie znajdowało się 121 
żandarmów rządu nar, Z pojedyńczych osób) wymienie­
ni i Alfred br. O sten-Sacken, by ły  oficer moskiew ski, 
Jan  Antoniewicz, moskiewski kapitan inżynierji, T y tus 
Maleszewski, jeden z najznakom itszych polskioh m ala-
rzy-portrecistów,Bronisław Abramowicz, malarz akade-
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miczny, adjutant Langiewicza, pan Topolski recte Woj- 
da, adjutant Rudzkiego, Jan Bojska czyli Niezabitowski, 
rotm istrz białego szwadronu w korpusie R óżyckiego, 
Wojciech Zdybel, jeden z ostatnich 10 czw artego pułku 
z 1831 roku , Jan Tam ow iecki, porucznik żandarm ów, 
s łuży ł pod (larioaldim , .Seweryn Słabowski, by ły  po ru ­
cznik od austrjackich ułanów, Leopold Chilehen recte 
Zalewski, oficer żandaim ów , były oficer od pruskiej in- 
żynierji. P rzez cały przeciąg internowania nie zaniósr 
nikt z miejscowych mieszKańców żadnej skarg i przeciw 
Polakom; zawsze i wszędzie zachowywali się oni s ta te ­
cznie i przyzwoicie. Dwunastu obrało sobie za miejsce 
pobytu K rólogród, gdzie żyją własnym kosztem . Mię­
dzy nimi znajduje się 1 doktor medycyny, 1 chirurg,
1 urzędnik pocztow y, 1 geom etra, resz ta  ekonomowie."

— W  te a t rz e  p o ls k im  w ystąpią dzis rodzeństw o 
p. F ryd ryk  i Zofia Raczkowie, słynne w swiecie muzy-* 
kalnym z mistrzowskiej g ry j na skrzypcach. Rodzeń 
stwo to , obdarzone pierw szorzędnym  talentem , zdum ie­
wało w swych artystycznych podróżach po Europie 
publiczność sw ą g rą  n iezrów naną, jak to  czytaliśm y 
w dziennikach zagranicznych, które piórem znawców 
regestrow ały  w najpoehlebniejszy sposób tryumfy tej 
młodzinchnej pary  w irtuozów. P rogram  koncertu nastę 
P u jący : 1) Symphonie concertante A larda; 2) koncert 
B eriota. — 3) Capriccio H erm ana; 4) Fantaisie caprice 
Vieuxtem psa; S) Air hongrois p. Ridley Kohne.

— P rz e n ie w ie r s tw a  nn k o le i  ż e la z n e j .  P rzed  s ą ­
dem aarnym wiedeńskim staw ali dnia 8. kwietnia dwaj 
urzędnicy od kolei żelaznej, K arol Matzenauer ekspedy­
to r p rzy  kolei północnej i R udolf Possenham m er urzę­
dnik przy biurze kontroli kolei Karola Ludwika. Obaj 
ci urzędnicy dopuścili się wspólnie przeniew itrstw a w 
ogólnej sumie 44.000 złr. Matzenauer nie oddaw ai pe- 
wnej części należytości za frachty kasie jen e ra lu e j, a 
Posenhammer pom agał mu w tem  przez fałszyw e zapi­
sywanie należytości do ksiąg  rachunkowych. Ponieważ 
obaj oskarżeni przy dwóch . różnych kolejach służyli, 
więc przeniew ierstw a te ograniczały się tylko na takie 
p rzese łk i. które przez obie koleje przechodziły i do 
wzajemnych rachunaów należały. Oskarżony m atzenauer 
w ypierał się swej winy, składając ją  to  na złodzieja, to 
na n ieży jącychju t kasjerów, M atzenauer usiłow ał zw ró­
cić podejrzenie na swych kolegów, którym przystęp  
do ksiąg  kasowych był pozwolony. Świadek Wlach, u 
rzędnik przy kolei żelaznej zeznał, że Possenhammer 
namawiał go w imieniu jakiegoś wiedeńskiego kupca, 
aby nadużył awego wpływu i sprzeniew ierzył się kolei 
żelaznej przy  transportach w ołów , za co obiecywał mu 
5000 złr, dąd skazał obu oskarżonych na dwa lata cię­
żkiego więzienia.

—' P an  F . X  P o b u d k le w ic z , właściciel druaarm  w 
Kranówie, dawniej samborski w ydawca Gorzkich Żalów 
i Żywota św. B arbary, zaozyna z 1. maja wydawać w 
Krakowie pismo religijno-obyczajowe pod tytułem  
K r z y ż .  Jako dodatek do tego pism a wychodzić Dędzie 
ąrkuszami książka do nabożeństw a ną cały  rok!

— P re m a e n b la t t  wiedeński doznał takiego samego 
losu, jak niedawno sta rąJJPresseJ\v..lzydor_Ęjpliąr i W il­

helm Wiener, redaktorowie „Frem denblattu wypowie­
dziawszy s w e \s łu g i  jeg o  właścicielowi p. Heinemu 
(bratu poety) ogłaszają, iż w mąju w ydawać poczną 
dziennik pod ty tu łem : „Neues Frem denblatt."

D z ien n ik a  l i te r a c k ie g o  wyszedł nr. 31 i zawiera 
1) Marcjan Kordysz, powieść J ana Zacharjasiewieza 
(ciąg dalszy); 2) Glos od mogił, w iersz przez A. 3); 
Wspomnienia z niewoli moskiewskiej r. 1865 p. M. B: 
(ciąg  dalszy); 4) Adam Świętodyk K isiel przez Lndwi- 
ka Pow idaja (ciąg d a lszy ):. 5) Karol Szajnocha. Dwa 
lata  dziejów naszych 1646. j.648. p ierw szy P rze ­
gląd; 6) Koresęondencja^z Krakowa: 7) Przew odnik.

4  J |  a ^ i t ^ s i a w ?  jtt’ 
.Nadesłane-

— W numerze 26 wychodzącego we Lwowie czaso 
pisma politycznego „Praca", umieszczona je s t  pod ru ­
b ryką : „Przem ysł 1 handel i gospodarstwo" następująca 
w iadomość: „Donoszą nam ze Skalatu, że w łaściciele te ­
go, dawniej do familji książąt Poniatowskich należącego 
państw a ogłosili postępowanie ugodne — Skałatczyzna 
w ostatnim  roku została nawidzona okropneu i klęska­
mi elementarneroi, które wiele przyczyniły  się do ban­
kructwa Rozensztoków . Mówią, że o majątek ten tra k ­
tuje Jeg o  Eksc. hi. Agenor G ołuehowski.“

Podpisani jako teraźniejsi w łaściciele dóbr SkaU t, 
S tary Skałat, Nowosiółka, Połupanów ka, Mołezanówka, 
Chmieliska i Rosochowaeiec, uiniejszem ośw iadczają, iż 
wiadomość ta mająca na celu oczernienie ich imienia 
i podkopanie ich kredytu, w całej swej osnowie jes t 
zmyślona i fałszywa, - i ^ w ó w  15. kwietnia 1865 r.

J .  i 8. hoienitoh

Ostatnie wiadomości.
- Ti-;

P a r y ż  17. kw ietnia. Znown w ystępu ją  po­
głoski o odw idzinach carow ej na dw orze fran- 
enzkim . Królowa h iszpańska  p rzy jechałaby  ta k ­
że. E sm inister Y egezzi p rzyby ł w poufnej m isji 
od króla w łoskiego do Rzym u. ■■ —

P a r y ż  17. k w i e t n i a ,  W H iszpanii pa 
n a je  w zburzenie um ysłów. D ziennikarze p r z e ­
stali rozbierać posiedzenia senatu, od czasn j a t  
red ak to r dziennika Pueblo został w ydalony z 
try b u n y . Z Rzym u donoszą z dobrego źródła, 
że P ersigny, k tó ry  dnia 12. b . m, m iał d ługą 
andjencję u p a p ie ż a , i od tego czasn ezęsto 
konferow ał z Antonellim, o trzym ał od cesarza  
przyrzeczenie, iż zostanie posłem  w Rzym ie, j e ­
śli się przekona, że będzie  mógł być poży tecz­
nym. Persiguy m usiał zapew ne i papieżow i o 
tem pow iedzieć. S łychać, że Sartigęs chce opu­
ścić sw oją niew dzięczną posadę. -

B e r l i n  17. kw ietnia. L isty  z K ronsztadu 
donoszą o nadesłanym  tam  rozkazie  bezzwło-w -  ■ ■ ,-m m m I m m m . «  ■ V m r  m mm

eznego skom pletow ania eskadry t k tó ra  według 
daw niejszych poleceń dopiero w lipcu miała 
rozpocząć swe ćw iczenia. F re g a ty ; „Sebastopol", 
„ S m e r t" , Petropaw łow sk" i „Krem l" odbędą 
jeszcze  w tym tygodn iu  pierw sze wycieczki na 
Bałtyk

. Francuzkie ciało praw odaw cze zakończyło  
w w ieluą sobotę rozpraw y adresow e i pow ie­
rzyło  deputacji w ręczenie cesarzow i ad resu . C e­
sarz przyjąw szy ad res  od p o w ied z ia ł: „D zięku­
ję  za w ytrw ałość w obronie ustaw  głów nyeb, 
k tó re  utrzym ują rów now agę w ładz państw a. 
K ra j je s t w dzięcznym  za  to. Pod obecnym rz ą ­
dem rozw ija się je g o  życie, adm inistracy jne 
przeszkody znikają z dniem  każdym , postęp 
zapew niony, bezpieczeństw o ustalone. Z ruchów  
w yborczych; z odgłosu na trybunach  i w pra 
sie czuje k r a j , że je s t  wolnym.' M asy, k tóre  
p racu ją , jak o też  posiadające  k lasy  i ci, k tó rzy  
p am ię ta ją , słyszą i czy ta ją , oD awiają się b a r­
dziej nadnżycia  wolności n iżn ad n ży c ia  w ładzy, 
nie zam ierzając jednak  na ru szać  drzew a, k tó ­
re  dobre rodzi owoce. P racu jc ie  dalej nad  mo- 
ralnem  i m aterjalnem  ulepszeniem  jednostki, 
rozszerzajcie praw a gminy i departam eatn , nie 
chcąc przy  tem  zmieniać w szystkiego. D ok ład a j­
my każdego dnia  nową cegłę do gm achu ; p o d ­
staw a jeg o  sze ro k a , nigdy nie może być za 
w ysoki." Mowę tę przyjęła d ep n tac ja  okrzykiem  
pochwalnym.

D otąd jeszcze nie nadeszły  szczegóły  o za ­
ję c ia  Richmondu przez Północnych i następnych  
rnehach  obu przeciw ników . Z telegram ów  z No 
wego Jorkn  z dnia 4. i 5. bm. m ożna ty le  w y ­
rozum ieć, że zajęcie stolicy Południow ców  przez 
arm ię Granta, nie było skutkiem  trzydniow ej 
bitw y, ale ruchów  strategicznych o b n "a rm ij d. 
25. m arca. Ju ż  d. 26. m arca  opuściły w ładze 
południow e stolicę i przeniosły się do Lynch- 
bnrg, jedynego  m iasta, k tó re  im pozostało, cho­
ciaż Północni dopiero d. 3. bm. o tem  się do 
wiedzieli i opuszczone m iasto zajęli.

D. 25. wAiea rozpoczął wódz Polndniow  
eó w ,. Lee, gw ałtow ny ogień działow y na  całej 
linii, chcąc przełam ać centrum  G ranta, co mu 
się też zrazn udaw ało. Ale m iał zostać po k rw a­
wym  boju o d p a rty ,- i jeszcze  tego sam ego dnia  
w w ieczór mógł G rant posunąć się  o milę j śc i­
ślej opasać Richmond. Do d . 29. m arca ściągał 
G rant sw oje na północ rzeki Jam es rozłożone 
oddziały, i postąp ił naprzód. P iechota jeg o  za ­
ję ła  zaraz pozycję pod H atscher Rnn, konnica 
S heridana posunęła na  Burksvillef gdzie się 
zb iegają koleje z P etersburga do L ynchburga i 
z_ R ichm ondu do D anvilles. D- 80- m arca s ły ­

szano p k ro p n y  ogień działowy pod C ity  Point.
L . 31. m arca  poczęła sie główna Litwa, na 

połudnfowym ■ zachodzie  Petersburgu, i  to c z y ­
ła  się zacięcie z obu stron,' przechylając się to 
na jedną to na d ru g ą  stronę, do popołudnia d. 
1. b. kiedy S heridan  obszedł praw e skrzy  
dło Południowców pod  F iyeforko  i rzucił je  na 
centrnm . D. 2. b. m. n ak aza ł G ran t ogólny ruch, 
S heridan ciągło naciskał n a  sk rzy d ła  Południow 
eów, i po rozpaczliwym  całodziennym  boju, zo­
s ta ły  linie Południowców n a  w ielu punktach 
przełam ane i koleje żelazne South-S ide za 
ję te . Południow cy cofnęli się do okopów  pod 
m iastem  Petersburgiem , które w nocy  opuścili 
o czem się w szakże jen. Grant dopiero d o w ie­
dział dnia następnego, kiedy z g łów ną a rm ią  
posp ieszał za cofającym i się. W ty m sam ym  
czasie dow iedział się jenera ł Północnych, W ei- 
tzel, że i R ichm ond opuszczony, i zaraz to m ia ­
sto za ją ł. Lee tym czasem  kilka m istrzowskiem i 
rucham i pom knął na  północ rzeki Appom aroi 
ku Lynchburgow i, dokąd  go d 4 i 5. bm. śc i­
g a ł G rant. Późniejszych doniesień nie ma je  
Bzcze. O stra tach  obopólnych nie można jeszcze 
w iedzieć, bo m am y, ty lko ^oniesigftią .^d_Póino- 
enych.
- j 1 * 1 ■■

Pólnrzędow a Uestr. Z tg . w sw ym  ponie 
działkow ym  dodatku  wspomina, że eskad ra  au 
Btrjacka, k tó re j część po wojnie duńskiej pozo­
stała  do tąd  n a  Północnem  morza, o trzym ała  roz 
k a r  przygotow ać się ao  w ypłynięcia na  B ałtyk. 
Ma ona zaw inąć  do portu w Kielu i zapew ne 
cznwać tam  abjr P rnsy  nie u rządza ły  fam  swej 
s tac ji m orskiej, ja k to  zam iarem  ich było.
■y Z m iasta  M oskwy donoszą, że tam  cholera 
pow iększyła się znacznie z nastaniem  w iosny.

R ząd francuzki zarządził kw aran tannę dla 
w szystkich sta tków  przybyw ających  w ogóle z
im perjnm  m oskiew skiego. *■“ '' * “  n A

] — — n . —_______ __

Z zniesieniem  stann oblężenia pozostaw ało  
w sądach w ojskow ych lwowskich ty lko 3ch in- 
kw izytów , uwięzionych pod obwinieniem wspie 
rania* pow stan ia  w Polsce, le c i oprócz tego jesr 
je szcze  k ilkadziesią t procesów  nieukończonych 
przeciw  osobom broniącym  się n a  wolności. T e  
w szystkie proeesa oddano ńądom cywilnym.

O bjektyw ne postępow anie k a rn e  z dzienni 
Kami zastosow ane będzie i n nas. R edak to ro­
wie i w spółpracow nicy nie będą pociągani o- 
sobiście do odpow iedzialności, ani w ydaw cy na 
u tra tę  z kaucji skazyw ani, lecz sąd  po za o- 
cznej uchw ale, iż w artyku łach  popełniono zbro 
dnię lun przekroozenie, zaw yrokow ać może z a ­
w ieszenie pism a.

Gospodarstwo, przemysł
handeli

S p ra w a  p o d w y ż sz e n ia  s to p y  p r o ­
c e n to w e j p rz y  w k ła d k a c h  i p o ż y c z k a c h  
k a s  o sz c z ę d n o śc i po prowincjach austrja- 
ekieb pójdzie prawdopodobnie w dłuższą 
odwlokę. Jak  wiadomo z wykazów m iesię­
cznych/galicyjskiej kasy oszczędności, cyfra 
wkładek umniejsza się ciągle, a cyfra zw ro­
tów niestosunkow o się pom naża, tak że 
dziś już przew yższa o */, cyfrę wkładek. 
Powodem tego zjawiska jes t jak kilkakrot­
nie wykazywaliśm y, nizka stopa procento­
wa, jak ą  kasa oszczędności na podstaw ie 
swych sta tu tów  ofiarować może publiczno­
ści, lokującej sw ą gotów kę u niej. Publi­
czność majętniejsz.” woli sw ą gotów kę lo­
sow ać w innych papierach, mianowicie w 
asygnatach wiedeńskiego bankn kredytow e­
go, lub banku anglo-austrjackiego, aniżeli 
w książeczkach kasy oszczędności, gdyż 
tam te nastręczają jej daleko większe p ro ­
centa. W iedeńska kasa oszczędności uzy­
skała już przed kilku la ty  przyw ilej pobie­
rania od pożyczek i dawania od wkładek 
w yższego procentu, co ją  postaw iło w mo­
żności konkurowania z innemi zakładami 
wkłsdkowo-pożyczkowemi. Prowincjonalne 
zaś kasy oszczędności od niedawna dopie­
ro , widząc grożące im niebezpieczeństwo, 
poczęły się krzątać około reformy swych 
statu tów . Galicyjska kasa oszczędności nie 
pozostała także w ry le ; ale jakiż los spo­
tyka  te  usiłow ania ku podniesieniu własnej 
egzystencji i ostania się wobec licznych fi- 
lij centralnych zakładów wiedeńskich V Oto 
dnia l l .  bm. na ogolnem posiedzeniu p ier­
wszej morawskiej kasy oszczędności, na­
miestnik zakomnnikował zgrom adzeniu że 
rząd  „na razie nie może zatw ierdzić uchw a­
lonej przez dyrekcję, i przedłożonej mini- 
sterstw u stanu do zatw ierdzenia zmiany 
sta tu tów , dotyczącej podwyższenia stopy 
procentowej od danych pożyczek na 6prc., 
od włożonych zaś kapitałów bez różnicy 
wysokości na 5prc., a to z tego powodu, 
że Izbie posłów w oieżącej jeszcze kaden-
S L P!?edlożony będzie ze strony rz^ “ 
jek t do ustaw y, mającej regulować dla kas 
oszczędności w całem państwie jednakie 

“Stawy o lichwie." Czy ta ‘ 
mfra ■ i. Podobne oświadczenie o trzy- 

* galicyjska kasa oszczędności na me- 
„ tam zgrom adzeniach ogólnych,
°  ,  .ip  . ™ 11/ '  ponieważ narady odby- 
w ały-a:‘9 'y  drzwiach zam kniętych , a to
C0/ t  l i n  T ° w głębokiej trzym ane jes t tajemnicy. J?o jednak pewna, że u s ta ­
wa, 0 której wspomniał nam iestnik m oraw ­
ską  choćby nawet była przedłożoną na bie­
żącej jeszcze kadancj. izbie posłów , nie 
przyjdzie do skutka tego ro k u . bo miedzy 
przedłożeniem a “ chwałą i sankcją zw ykła 
d ługa npływać w W iedniu pora. T ym cza­
sem  zaś prowincjonalne kasy oszczędnośti 
zejdą na bardzo mizerną stopę, j j eżjj 
trw ają  lepszej doli, to  bedzie wielka łaska 
Pana Boga.

N a jw ię k sz ą  p iw n ic ę  w  K ra k o w ie
buduje teraz p. Juliusz John w swoim bro­
warze przy miCy Lubicz. Zajmować ona bę­
dzie całą jednę stronę ulicy Krzyżowej i u­

rządzoną będzie według najnowszych p o ­
mysłów wentylacyjnych, tak ab y pow ietrze 
jej ozięb ia n e  lo d o w n ią , p r zec ią g a ło  całą jej 
długością, wypierając lżejsze w arstw y cie­
płego p o w ietrza . ' P o p rzeczn a  p iw n ica  ł ą ­
czyć będzie tę w ielką piwnicę z browarem . 
Na niej stanie słodow nia , a" na wyższem 
piętrze zsypka. P rzy  browarze stanie tak ­
że m«ehina parow a, k tórą w yrabia w sw o­
jej fabryce p. Zieleniewski. Machina ta  od­
byw ać będzie w szystkie czynności brow ar­
niane. Wielki browar p. Johna postawiony 
zostanie w tym  jeszcze roku w możności 
wyrabiania i przechow ywania znacznie w ię ­
kszej niż dotąd ilości piw a, które zyska 5- 
raz na dobroci; wiadomo bowiem, ile zale­
ży na dobrem przechowywaniu piwa.

Dnia 24. b. m. rozpoczyna się w K r a ­
k o w ie  dwutygodniowy jarm ark na św. Woj­
ciecha. Budy już stoją na rynku przygoto­
wane.

A lte n o u rg  na W ęgrzech 14 kw ietn.
(x) W yczytaw szy w jednym z ostatnich 

numerów przeszłego miesiąca G. N. K ore­
spondencję o Prószkow ie, poczuwam się p ra ­
wie do obowiązku przesłania wam niek tó­
rych wiadomości tyczących się tutejszej a- 
kademii ro ln iczej, w myśli, że jako jedyna 
w Austrji, los jej potrafi zająć czytelników 
waszego dziennika , mieszkańców kraju tak 
rolniczego jak  Galicja, a która i w tym  ro ­
ku n iestety  nie robi w yjątku, mając tu  ty l­
ko trzech swych reprezentantów , (z których 
jeden nazwiska i pochodzenia niemieckiego, 
wysłany przez zarząd dóbr cukrowni tłn- 
inaekiej.)

Zazdrośnem okiem spoglądam y u* P ro ­
szków dow iedziawszy się, że 20 Polaków 
uczęszcza w tym  roku na akademię tam tej­
szą : lecz tu taj mniej szczęśliwi! Od począ­
tku roku szkolnego jest*na czterech P o la ­
ków tylko dwóch z K ró les tw a , dwóch z 
Galicji, liczba nadto skąpa, żeby można m y­
śleć o tworzeniu stow arzyszenia naukowe­
go w gronie rodaków, lub biblioteki pol­
skiej, k tóraby nam bez w ątpienia przyniosła 
wiele korzyści, i w ynagrodziła choć w czę­
ści oddalenie od ognisk rodzinnych. Jedy- 
nem naszem zadowoleniem może być tyl 
k o , że dobre zaśw iadczenia ze zdawanych 
tu  egzaminów świadczą o naszych postę ­
pach. że nie nadarm o tracim y tu  czas i 
P ien ią jze, że kiedyś potrafim y nabyte tu  
^ ladom ości obrócić na korzyść kraju , któ- 
c7o cSmutne położenie materjahie , a rolni- 

powinno leżyć na sercu 
S° praw ego obyw atela,

>.ra<uP n a ^ i f ‘le ń  15. kwietnia. Z b o że , ł a ­
z ik iem  n i e a u a c ^  lo ż o w e j hyl*
» *Ał f f t n v  ® ą ,  . 1 p o w o d a  z a c h o d i ą c y c h
?W 4 ' mfdt Dozosoft gatunków ziarna, ja- koisz rn4 P y memnieniuue. Pszenicy
przeszło * J 1 rąk okoto 3,3 ty i mierIyC;

cesarska' i grysik nr 0 _ 9 J P “  
ska przednia nr. 1 »•>0 110oo: muntnwa Dr.
II 7 .50-8 .50 , bułkowa nr. Ii 5 - 6-25 butbo. 
wa nr. IV. 4—4.15, poślednia (Pohl) nrł y. 
3—4 złr.; mąka żytnia przednia nr, q 5.25— 
6.50, biała nr. I. 4,25—5.25, ciemna nr  ̂ jj 
3.25—4.25 cetnar. O k o w iłn  kart0flanka ż 
ręki 4 0 y ,-4 1 , meiass 393/ , - 4 0  cnt. za gra. 
dus. R z e p a k  zimowy podskoczył o kilkana­
ście krajcarów na cetnarze tak przy sprzeda­

żach z rąk jak i na dostawę jesienną. Zro­
biono kilka umów, osobliwie na Węgrzech, 
gdzie za banacki płacą z ręsi po 5'/,. dziki 
pro kwiecień — maj ab Peszt 3 '/, gotówką 
netto; 2.000 mierzyć nowego banackiego za- 
kupiono na dostawę wrześniową po 51/ , ;  na 
inną partję 5.000 mierzyć dano zadatku po 
37*/, cnt. od mierzycy, aby ią dostać po 51/,, 
Doniesienie z Węgier o stanie zasiewów rze­
pakowych dość niepomyślne, lecz dotąd ma­
ło one wpływają na ceny ole n, który tu en 
gros płaci się po 25 —25'/, złr, en detail po 
25 '/,—26 złr. cetnar. Na dostawę jesienna we 
wrześniu—grudniu zamawiają olej podwójnie_ 
czyszczony po 251/ , ,  olej surowy w sierpn iu -, 
grudniu po 24 zlr. cetnar. "9

B y d ło  rz e ź n e . Na targ dzisiejszy przypę­
dzono i  Węgier 2.292, z Galicji 618, z prowin 
cyj niemieckich 250, razem 2.165 sztuk wo 
łów. A odeszło na prowincję 710, niesprze 
danych pozostało 130 sztuk, Waga szacunku, 
wa jednej sztuki 500—700 funtów, cena 116—. 
168 złr za sztukę, 18—22 ztr. za cetnar.

K ró le w ie c , w Prusieeh 15. kwietnia.
Od 9. bm. pow ietrze złagodniało , kra 

na Lipcu (tak się Pregei po naszemu zwie) 
puściła 10. bm. i jest nadzieja, że około 20. 
bm. zatoka pilawska będzie dla żeglugi 
przystępna. WiBła parą dniami rychlej o- 
swobodziła gię, Niemen od 12. bm. lód zer­
wał. Woda na Wiśle w okolicy Malborg3 
podniosła się o przeszło^ 12 stóp , niżej do_ 
16, na Niemnie 18. na Lipcu 6—8 stóp.

Od dnia 7. bm. ceny zboża w A m ster­
damie po tygodniowej stagnacji ożyw iły się 
nieco znown, w Królewcn m artw ość ta  jesz­
cze trw a, w Amsterdamie< pszenica zdrowa 
była pożądaną, lecz jej nie by ł0 , na żyto 
pokup był, a ceny uw ydatniały 8;ę sta ło ­
ścią. Za pszenicę 129 -130 fnt. w, h. 48 
cent. płacono 250 złr. tj- 75 sbr. z& szefel 
(20 rs . 80 kop. za 7% sz. litew . beczkę) za 
42 cent., ży ta  wagi holenderskiej 119 fDt. 
do 173 złr. tj. do 50 s“r‘ za 1 szef. w agi 
78 fnt. (tj. około 14 rs. 20 kop, za beczkę 
lit.) K oszta wszelkie przewozu (j0 A m ster­
damu wynoszą ztąd  około A -~ y ,  w artości 
zboża w A msterdamie. K oszta spichrzow a- 
nia w Królewcu, przeróbki, Pr zeiniaru, prze­
niesienia na statek  wynoszą miesięcznie do 
l ‘/ a sbr. na azeflu, do 3_ ta] na ła3ZCj0 gg. 
szeflowym. Bez przeniesienia na statek 1 
sbr. miesięcznie od szefla czy]j 2 tal. od 
łasz tu , Z L itw y spodziewane gą liczniejsze 
spławy zboża aniżeli ,w r: z* — Cena w eł­
ny w marcu była obiecującą, w ykazał się 
bowiem brak zapasów bawełny, jecz kupcy 
pom nąc na jesienną i zimową nizką cenę, 
nie chcą cen w górę idących n a d a f  płacić. 
Jeden z możnych fabrykantów j kupców 
berlińskich, sprowadził t* k ie  1,500 cetn. 
wełny australskiej !z Rondyuu do swojej 
fabryki, daw szy w Londynie Po tal. za 
cetnar. J e s t to  chuda, po wyę iąg njęCjU kru­
chego i kłakowatego włosa do 2 cali długa 
wełna. Mimo swojej nizszosei w porów na­
niu do weln naszych, w ystarcza „na fabry­
kantom na grube tkaniny, jak ie  obecnie w 
ogóle noszą i przez to je s t niebezpiecznym 
współzawodnikiem tak w .Londynie jak  i na 
stałym  naszym lądzie. Mozę 1 w tym  w zglę­
dzie, jak  Ameryka w produkcji bawe!nv i 
zboża, Azja bawełny, tak A ustralja  z weł­
ną zmuszą europejskie gospodarstw a do 
produkcji mięsa głównie 1 drzew a. Handel 
bydłem, trzo'dą i skopami dziwnie sie po. 
większa i organizuje, w Królewcu zaledwie

od roku nrządzony targ na opasowe bydło 
co ezw artek,_jak najpiękniej się rozw ija. 
Dla prowincji Prus wschodnich, części za­
chodnich, L itw y i Polski je s t Królewiec 
stałym  odbiorcą na ten tow ar. Przysełająey 
winien fr/insporfc tak za w sz e  nrządzić, aźe- 

bydł0  wo wtorek, najpóźniej
w środę rano dla odpoczynku i odżyw ie­
nia sie. - w

K oszta transportu  od T orunia do K ró ­
lewca w ynoszą około 3 tal. od wołu, do 
Berlina 8 - 9  tal., ty leż  z L itw y do K ró­
lewca. W ół im lepiej opasły, im m łodszy i 
mniej zbity  pracą, tem zyskowniejszy, i tak 
podczas gdy  za pięknego wołu, płacą 16— 
18 tal. za 100 fnt. żywej wagi, to  za równie 
spasłego a starego cena 12—15 zaledwie 
siągnie za 101 fnt., a zbitków albo zbyć 
nie można albo 5—7 tal. za 100 fnt. żywej 
wagi płacą. Wół 1200 fn t., skop wagi 100 
f n t ,  wieprz od 100 fnt. począw szy, m iano­
wicie ostatn ie te  gatunki zw ierząt mają 
zyskow ny zawsze odbyt. Z granic Polski 
dawniej wiezione bydło, płaci 5 tal. o d wc -  
łu  na granicy cła w chodow ego, 1 tal. od 
wieprza. tal. od skopu. Miejskiej op ła ty  
7 tal w Królewcu, 8 tal. w Berlinie od w o­
lu, %  tal. od w ieprza i skopu. Jakkolwiek 
koszta są znaczne, nie narażaja one w ła­
ściciela na s tra tę . Na cło i akcyzę w ykła­
da przyjmujący bydło. W ystarczyć pow in­
na wiadomość na uspokojenie wszelkich 0 - 
baw, że_ z Pesztu do P aryża  przesyłane 
woły mitno tak dalekiej przesyłki koleją 
jeszcze 6—8 tal. czystego zyskn ze sztnki 
dają. W Berlinie ta rg  co poniedziałek, Go­
spodarzom Polski, L itw y, Galicji i ksieztw a, 
polecam się i w tym względzie, przyjm ując 
na granicy od Mysłowic do E yatkuhn , 
przesłane mi opasy, za które w razie nie- 
sprzedania zaraz, 'A —3/ ,  w artości właściciel 
odebrać m o że . resztę zań po dokonanej 
sprzedaży odbiera.

Chwilowo handel drzewa zupełnie m ar­
tw y , dla zawielkich a nie pozbytych zapa­
sów w Gdańsku. Połów  na śledzie w tym 
roku w ogóle nie był tak obfity jak  w r. z. 
Cena za beczkę śledzi wyborowych, dobrze 
opakowanych, w Bergen je s t obecnie 5’/ ,  
tal. Tran sport _ztam tad dotąd_ wynosi Jod 
beczki 1 tal. ‘ 1 '

Wynalezione barwy równie tanie (po 
3A —4 1: eetn.) jak trwale, któremi tak mtir 
jak  żelazo, dachy z papy, parkany, okręta  
i t. p. się malują, oddane mi w jitomis zo­
sta ły , Gospodarzy i przedsiębiorców  budo ­
wli zwracam na ten przedm iot uw agę,

Płacono na giełdzie n a sz e j: Pszenicy 
jasnej wagi holenderskiej za szęfel pruski 
za beczko Iit» (7 / j  sz .) zs korzec wap^7 7 
doi. 25 proc. ażjo, 27 złp. 21 g r . _  35 złu 
23 gr.; pszenicy ciemniejszej 30 złp. 2 gr);

y 00 ? ' ę>e r ,;  ^y ta  “ a odstaw ę wio­senną 22 złp. 3 gr jęczm ienia 19 z łp . ; j ę ­
czmienia matego 15 zip. 16 g r . do 16 zło 
20 gr.; owsa 13 z łp . 25 gr. *  V z ł p  8 g r
grochu białego 31 złp. 21 g r .;  „em ienia
lnianego na alej 43 z}pt 7 gr< _  57 złpł 20 
gr.; siemienia lnianego do siewu 69 zip. 7 
gr» —- 00 złp. 16 g r . ; koniczyny Czerwonej 
za 20 t a l . : tym oteuszu za cetnr.
9—] f / s  t*L ; koniczyny białej za cetnar 
do 2-2 tal.; lnu 13 — 15 ta l .-  spirytus” na 
maj, sierpień 16’A  tal. z  beczką w miesię­
cznych  odstaw ach. ^

Kurs rub li: Za 90 rs. p lą c ą 8 0 tal. czyli 
1 rs .—26 sbr. 8 fen. — Bracią Chotomscy l 
Koronowicz, J . B. Chotomski.

Część urzędowa.
K o n k u rs . W cela rozdaDia zastrzeżo­

nych dla gminy miaata Lwowa na rzec* 
dzieci pici obojej tutejszych obyw ateli 10 
miejsc do bezplntnrj nauki pływ ania na kurs 
tegoroczny w miejscowej ć. k, wojskowej 
pływalni na staw ie pełczyńsk im , ogłasza 
się konknrs z  terminem do 4. maja b. r.

P rośby wniesione być m ają do m ag i­
s tra tu  na piśmie.

E d y k ta . Sąd pow iatowy w R ożniato- 
wie ogłasza krydę Feibisza F ingercra  a 
Krechowic. Term in do zgłoszenia w ierzy­
telności 20. lipca. K urat. m asy notarjusz 
Julian  Rokicki. — Sąd obwodowy w Sam ­
borze uwiadamia Zuzannę Skrzyńską o na­
kazie płatniczym  na rzecz L ajzera  Brilia.

P n j j * c h * l ł  d. 17. k w i e t n i a

P. Torósiewicz Michał z Połtw i.
Pp . Hr Konarski K. z C hrew t, B izo 

zowski K. z Dobrowlan, Kohl A. z W ie­
dnia, L sad J . z Rzeszowa, Ciepielowski Z. 
z Wiednia, Hollenberg de Holler W ład, z 
Polanki.

Wyjrwhall d. 17, kwietnia
P . T reter M. do Dżwiniaczi. górnego.
Pp. TomaB J . do Yi lednia, N iezabitow ­

ski L . do Zameczka, Ohanowiez Łukasz do 
Miłowania. —

K a r a  l w o w s k i .
z dnia 18 kw ietnia, i

D ukat holenderski . . ■ 
D nkat cesarski . •
Moskiewski półimperjai 
Moskiewski rubel srebrny- 
Moskiewski robol p a p ie 0 
P rask i ta lar kur.
Galie, lis ty  z a it  w. *
Galie, lis ty  zast. ' 
Galicyj. oblig. iD?a 
Pożyczka naro'loW]
Akcje kolei tci’ ®

■o ta ao o £» CJ E

D ają Żądają

w, a. w. a.

zł. |c t xŁ| Ct.

5 10 5 15
fi 11 5 17
8 78 i 8 91
1 66 1 71
1 41 1 43
1 50 1 62

69 45 70 45
72 94 73 94
73 32 74 13
76 90 76 73

Ś212 67 215 50

* dnia 18 kwietnia.
nhiie. dł“g “ peń t. 5 '/, za 100 g i. m, k 
N „ifczks nar. 1854 5V, za 100 gl. m k
Losy z r. 1860 ..................................

^ k o je  banku naród, za 1000 gl. . 
Akcje T ow arzystw a kred. na 200 el 
London lo  funt. szterlingów  ’ 
D ukaty cesarskie sztuka .
Srebro za 100 z łr , w. a.

W .. t n*Jj

W. A.

złr.et.
7235 
7630 
93 65 

797 U  
186 60 
108 80 

514 
106 25

( V f

\



GAZETA KARODOWA z dnia 19. kwietuia 1865.

ląg! a a  k o le i  i e l a s a r j .
O d c h o d z ą : Ze L w o ^ a  do Krakowa 5 

godz. 20 d r .  w ieczór i 5 gotfcin* 20 min. 
z rana. Z K rakow a do W iednia 7 god— z 
rana. 3 godz. 30 min. po połndnin ;-;o Yvro- 
ław ia, J, O straw y i przez Bognm in (O der- 
bc-rg) do l “rr.s i do 'Y»i szaw y 8 godzina z 
r a t : , do Lw ow a IQSr 30 i * rana i o g 
30 min. po poł.Jm o  Wieliczki 11 godzina * 
rana. Z W iednia do K rahuw a 7 gwdz 15 
min z rana, 8 g. 30 m. w ieczór. Z O stra ­
wy od Krakowa i l g  i  rana.

P rry e h c .d c >  i"> J Lwowa ilK rakow a y 
godz. Su m. r  rana, 9 g, 30 m. wieczorem.

{ jtk o r  a s W ic ic ia  9 z raua
7 g. 45 m, wieczorem ; z W rocławia 9 g . *5 
m. z rana, 5 g . 20 n.. w ieczorem ; z W arsza­
wy 9 fi. 45 m. z ran a ; z Ostrawy na B o- 
gumin < Oderberg) z F»"n® 5 g . 27 m. po po­
łudn iu : ze Lwowa 6 £•_15 m, z rana, 2 g. 
54 m. po p o in d n iu ; 1 WielicŁki 6 g- 20 m. 
wieczorem.

Z a k ł a d  
K U R A C J I  W O l l Ą
połączony % g im nastyką, je s t w K i- 
s ie łc e  (we Lw ow ie obok rogatk i Żół­

kow skiej) lim ą i laien. otw arty.
F ra n c is z e k  M e d w ą j,

374 1—? dyrektor zakładn

pryw atny, do' unania u lw y  łacińskiej pierw ­
szej i trzeci) psniomk młodszy eh, znajdzie 
umieszczenie. -  B liż sza  Vi ia ^ o m o ść  w 
a p te c e  w (g lin ian ach , h liz k o  L w o w a . 

385 l - o .

KarolÓie war)
(Karlsbad).

0po»»»o 17 dlrg łujiul—i doiwizdczenion p i f 
łuiu - hjp,. i nabitsm . udtiala od n t  flolu iw«j 
rady li-  i-iioj urzy zdrojach Jrti napomnianych: 

Joachim .Juchnovlc-Hordyński. dr mai/cyny 
. cliirurgji, magister akuzaerji i utulistykl, Ł,ty 
c. k- nrcidl.iy lokan J“t ow>, o ciot. S. ..o*u4 
Publiczność uwiadomię czuje a a obowiązanym- 

3)5 : - l

(fJółłiiy skład
i  *

połąeaonyen byrekoy j czesklcu wód z Bili- 
nn FftncensbayŁ,; Karlsbadu, Gi>bóhel, Ma- 
ricnb.inu i Pilln*. -najduje się w Wmi «ia,  
MaximiIianstL-3SsO Nr- 5 od 1. marca 1865. i 
lOzstła wszystkie naturalne w ody, i płody 
źródlane spiesznie po oenai u .ałycD. Zna­

czniejszy m odbiorcom aodaje rabat. 
___________________ 371 2 —3

Niniejszcm zawiadamiam moich przyja­
ciół handlowych źe na dniu 21. marca b. r- 
odeszła z Anglji na Hamburg dla mnie 

przesełka

Reigrasu i Turirpsu,
po której otrzymania ubkuteuznlę wszystkie 

u mnie poczynione zamówienia.
Zarazem polecam po najjiźszyeh eonach 

„ ja rzyny , k w in t; , , n a s io n a  le ś n e , l u c e r ­
nę, k o n ic z y n ę  c z e r w o n ą ,  b u ra k i j a k ą -  
te ż  d rzew o  o w o c o w e  ,i in n e  fU nce itd

S k ła d y  k u in is jy n e  n as io n  m o ich  u- 
tr z y in u  j ą 'w  C z e rn io w c a c h  p. 8 t. Kar- 
mański, w K ra k o w ie  p.W olaóski, w P r z e ­
m y ś lu  p . Praczydstci, w R z e sz o w ie  p. F  
Jalkiew io. w B o ch n i p, A. Falisręyrski. 

We Lwowie 3. kwietnia 1854.

338 5 - 5  Kato! Neamann

RO B BOYYHAU LA FECTED R.
Jedt to  S y r® ; ro ś lin n y , e z y s s e są e y  

k r e w  b ez  m e rk n r jn z z a . Lecz: oaaziedzi- 
czoną i „rość krwi oczyszcza ciało z żółci 

zeptutych humorów jest bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych bole­
ściach w czasie porodu, uporczywych liszu 
jacb , wyrsutaiib syfilistyi m ych . świerżbie 
Ładaw niorej, reum atyzm ie, wysypce a ko­
biet, w wieku krytycznego przejścia, naorzmie 
ni a gruczołów, cnorobaoh zaraźliw ych no 
wych lub zadawnionych, bardzo uporczj 
wych. , 1 ( 24_ 10—24

Dostaó można w W arszawie w składach 
n., te -ja*Ow aptecznych pp. J Mrozowskiego 
i Gallego jak  również u pp. Sokołowskiego, 
0»roauwsKi< go, K. LUpoppa Spnterąebnera 
i Spółki; w Lubbuinie n p M azurkiewicza; 
l.arOBlu^go; w Wilnie u p . ChrO: ełckiego, 
w Kijowie u apt, Necze; w Krakowie u p 
Molgdzińakiego i we L w o w ie  n Z. R U K E R A .

Skład główny w Paryżu przy ulicy Ri- 
ober N r. M u p, Girsudean de St. Gervals. 
C a ®  4  z ł ;  * ć p n lio w śO ltD  ł  *1 25  k r .

Liczue doświadczenia dokonane w  #zpi. 
talach paryrkich  dowiodły, te  P a s ty lk i i 
P ro s z e k  l i r a  R o l l o c ,  8% nieoeeai0(iym 
środkiem w r p l e n i a c h  n e *w o c y o h  
ż o ł ą d k a  i k i i z t k  i w n a j lz w y c * * !  
t r u d n e m  t r a w i e n i u .  p 0 k ilka dniach 
ożycia tego środka, nitują b o l ó ś c i  ż o ­
ł ą d k a  c h r o n i c z n e  * u p o r e z y w fc 14 
t wa  r d z e n i e  z a d i w n i o n e ,  * a p o t y -  
z w y k ł y  wr &c *  W ynalazca ‘ego proB ’k u t  
któiego użycie n ig d y  zaszkodzili nie może, 
uzyskał zaszczytne pochwały paryzkiej aka, 
dernii medycznej.

Dostaó można we Lwowie a  ZYOMUN 
TA nUKERA apt. pod Srebrnym orłem, 
w W arszawie w składzie m aterjałów apte. 
oznych pp. Gall >go i Mrozowskiego, i w a- 
ptekach pp, Ghrościckiego w W ilme i Bru­
nona Miczydskiego w Krakowie. 25 1—0 

jł*  SO oentow, z opakował lem 2 złr. wa.

6RT TOWARZYSKIE
które dotychczas bardzo licznych nczęstników znalazły nrząuzoŁa są w kantorze

J A K O B A  S T R 0H
w potrójny sposób:

pierwsza gra na wszystkie losy za w kładką kw arta1, ą 25 razy a 4 złr. 
irug: u\  25 Ijsów  z i kn 188: za miesięczną yrk *-■> j  40 razy a  3 zh . 

trze J a  la  12 losów kredytow ych za miesięczną w kładką 24 razy a 7 złr.
Po zapłaceniu wszystkich ra t sia ją  się Io«y własnością Towarzystwa, a 

Przy d .jg im  i trzecim dcslaje każdy członek los w karcie oznaczony.

Program udziela się w kantorze bezpłatnie.
Zapraszając do nczęstnictwa takowych, poleca się podpisany do w s z e l­

k ic h  z a k u p ień  i S p rz e d a ż y  p a p ie ró w  p n t l ic z n y c b .  m o .ie t, lo s ó w , a k c y j 
i 4. p . p o d  n .ijk o rz y s tn ię jś z e m i t t a r a n k a m i .  '  380 2—0 ‘

JAKÓB STROH,
kantor i izba w ekslarska na ulicy Wyższej Karola Ludwika Nr. 311 m.

Aa sprzedał
P o lo w a  d ó b r  W o ro n o w a  , w obwodzie 
żółkiewskim, powiecie uhnowskim, obejmu­
jąca wędług pomraru rządowego do 400 
morgów przestrzeni w pszennej glebie, z 
pr iweui propinacji i ryboL w stw a, jecc z wol­
nej reki do sprzedania.

B liż sz a  W iadom ość u w ła ś c ic ie la ,  po- 
i z t a  L i,n ó w . luli w e  L w o w ie  u P . C e tn - 
b a rz e w d k ie g o  d o k to ra  p r a w , p rz y  u l i ­
cy  U a i.c k ię j  n a p r z e c iw k o  są .l .i k a rn e -  
gr. po il l ic z b ą  4 5 4 '/,. 357. 2 —3.

Nasiona świeże
i  ni n O d u c .

W handlu Karoliny G eLtler ,pod  Wio- 
sną“ 1. 158 w rynku dostać m c ż n  po mier 
nych cenach: n a j l e p s z y c h  n a j o u  j r r z ^  
'n o w ych  w sz e lk ie g o  g a tu n k u ; w y b e r  
k w ia tó w  n a j p ię k n ie  jszy c li, t r a w  p a s te ­
w n y c h  i g a z o n o w y c h , m a rc h e w  o lb rz y -  
Hik, p a s te w n ą  fu .i t po  6 0  en t, — b u ra - 
k ó i i rz e p ę  p a s t ę w n ą . 'n ‘ 317 5—5 

Na żądi n jj rozseia się cenniki franko

S Y R O P  1 N A D F O S F O R O N U
W A J P H L 1

P P .G R IM A U L T ftC,ł aptekarz y w PARYŻU,

leczy s łab o śc i p ie r s io w e , u p o rc z y w e  kh- 
s z le . . y p ę  i k a ta ry

Jest to  nowe przedniego maku Ie 
ksrstw o, nsmierża najuporozywszy kaszel, 
koklusz, katar i grypę. Lecz]- wybornie roz­
jątrzenie płuc i nieocenione a irawia skutki 
w cierpieniach suchotników. D ziataUe syrc 
pu tego uśmierza i łagodzi najnieznośniejsze 
kaszl 3, pod jego « pływem potnienie nocne 
ustaje i cbo rrró tce  odzyskują zdrow ie 
czcrsrwość i tuszę normalną.

Jen a  1 zł 80 k r., z pakowaniem 2 zł.
SkiaJ di* panó w aptekarzy we Lw i w ie  

u Z  RUKEnA. w Warszawie j  Józefa Mro­
zowskiego, w Wilnie u Ghiościckiego, w Po­
znaniu u Elsnera, w Kijowie u Miioiiiozyk.., 

n apt. p. Necze, w K rikow ie u Molędziń- 
kiego 17 11—fó

ŻEL A Z 0
fa b iry k i PU. H Iars2i« tk o \v ic z a

w K a m ie n ic y , 
jesi n i  saradzie domu komisowego 

T . N ie \c iiido iu sk i e t  W . S e m e tk o w s k i 
po cenach fabrycznych, 331 3—3

GUARANA
nowy produkt tnruiaceatyczny "pr.w a- 
dzony z Brazylji do F rancji p rze  p. 
Griiuaalt, nadw ornego ap tekarza  kgię- 
eia Napoleona, odmierza w jednej chwili 
najupurczywszy ból głowy, mi­
greny, neuralgie i biegunki.

Dostaó możni we Lwowie a Z. A I7K E 
RA aptek, p d srebrnym ortem, w W ar­
so w ie  u p. Mrozowskiego, w W ilnie u p. 
ChroścLkiego, w Kraków io u p( Molędziuskie 
go , w Pozsanin tj p. E Lnera, w K ijorfit 
u p. marci iozyka i .nnyoL '  16 10—21

C ep «  11 n r .  8 0  lir ., z  o p ak . t  z l

Niże) od cen fabrycznych
W Y F

Stale zdecydow any obecny mój .magazyn .golo­
w ych  ubiorów damskich i bławatów zamienić w j -

lączuie na

płócienny r aparatów kościelnych,
zarządziłem od dziś

wjjpr%eda% zupełną
gotow ych ubiorów damskich, jakoto:

beduiii, .ftii i, płaszczow ą paleto* 
to w, fopcb , iza ló ii', ch u s tek  ii. cL

rjflj ® T • | . * lilii ,* " , j

oraz

towarów łokciowych:
JEDWABNYCH, WEŁNIANYCH 

i BAWEŁNIANYCH
    ,zi 5^ iei:ob

T a d e u s z  C z i ę b ł o .
\ s  Rynku pod 1. 155.366 2 - 0

Od 1. to aj a będżit można w k ą  
pielach W E Ł D Z IE R Z A  dostać co­
dziennie świeżej ?orsbiej żętycy owczej 
i koz ej.

W e ld z ie rz  rozIoż<-Dy t  podnóża 
góry i w zm acniające feąj/ele w  g ó r­
skiej rzece Swicy posiadający, je s t 
bardzo st downem miejscem jako p o ­
byt p rz  z porę letnią.

S ta ran ia  o wiki poczyniono.
O pom ieszkan-a nprasza się po­

rozumieć pod ad re iem : Au d ie  I l e r r -  
s c h a f t s  - D irc c tio n  in  W e ld z ie r z ,  
p o c z ta  D o lin a  T  363 2 —3

fx
ecs
t

tS1
VI
*
-C

c

a«r

v>
F-.
K
V'

S
i i
abr
i

przystąpić może do towarzystwa niepotrzcbnjąc sznkać towarzyszów.
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przez podpisanego urządzone, znalazłszy licznych nczęstników,
g ra  się w k ła d n ą 4  z l ) .  k w a r t a ln i e  lab 1 z łr . 40  e n t. m ie s ię c z n ie  ( pu w kładco 1. kw artalnej ta iy ) gryw a 
18 członków me^o tow arzystw a z 18 kartam i ndziału na 37 ciągnień w Austrji istn iejących urzędowych i 
prywatny* pożyczek loteryjnych, i otrzym uje część w ygranej, jeże li ja k a b y  przypadła, naw et po zapłacę* 

Jniu pierwszej raty . w ypłacie 25 ra t kw artalnych lab 75 miesięcznych na jed aą  k a rtę  udziałn, s ta ją  się ws»y- 
stkie losy własnością i8* członków, w tedy losy podług kursu Sprzedane będą i gotów ka m iędzy 18 pzjonków  
rozdzielona będzie Przy pierwszej racie wynosi stempel 68 ctn. " '

Oprócż tego urządziłem  na tępa jące  tow arzystw a gry
Oddział II. 20 pól-losów z 1864 r. pośród 10 nczęstników z 21 m ietięcznem i ratam i po 5  złr., stem pel 1 zir 

0 B Ł . Oddział III. 0  losów kredyto urych pośród 10 nczęstników z 24 miesięcznemi ra tam i po 7 złr., stempel 1 złr.
Oddział IV. 10 poł losów z r. 1864 i 10 losów R udolfa pośród 10 uczęstników a  30 miesięcznemi 

r-ta .i.i po 2 z łr . 50 cut. -M-
Podczas w płaty g ra  się Da w szystkie loiy wspólnie. Po całkow itej spłaoia otrzym uje -fi ażdy aczestnik 

o lazia 'ii II. 2 cryęinalne pólłosy z r. 1864, a każdy uczestnik oddziału III . jeden  los kredytow y, a od­
działa IV. pól losu z r .  1864 i jed en  los Rudolfa, których serje in u m era  w karcie  ndziału wym ienione będą.

Bliższa w adom ść w program acL, k tó re  na żądanie bezpłatnie a d z ie la m .'IB S

Przedaję takie rozmaite krajowe losy oryginalne na wypłatę w  rataejj.

O. M. BBAUN 9 bankier we Lwowie

Obligacje rządowe i prywatne, losy rządowe i prywatne, kupuje i sprzedaje, 
369 3—o niemniej wszelkie monety krajowe 1 zagraniczne.

Z prowincji mogą raty także w przeciągn 14 dni po terminie być wpłacone.
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F I L I A  B U H I

A N  G l i O *  A U S T B  J  A C K I E G O
przyjmuje w k ł- dlii pkenięs n e  do oprocentowania w godzinach kaso­

wych od 9—1 rano i od 3—S po połudmu, wydajać na takowe

A S Y G N A T Y  K A S O
J

opiewające na

a s -  dr.  164, 500, 1006, 5000 272 6.— V

Asygnaty procentują się: p r z y  s p ła c ie  n a  o k a z  (a  v u e  p a y a b le )
d ir u d n io w c m  w y p o w ie d z e n iu
o ś m i p d n i o w e m

4  o d  s ta
55

55 ' V5

Powyższe asyąnaty fil i przyjmuje tudzież kasa główna b anku anglorau 
strjackiego we vViedniu za dwu Iniowem vi ypowiedzeuiem do y/ypłaty.

Wydswoy: J rb Dobrzański i Witalis W. Smochowski. Główny redaktor: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny za redakcję: Antoni Orzechowa]d. Drnk Kornela Pillora.


